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Rosnące znaczenie zastosowania sztucznego zimna w przemyśle chemiczno-
farmaceutycznym i aptekach

(ciąg

Celem usunięcia tej zasadniczej wady chlorku 
metylu, a mianowicie braku woni, doprowadzają f ir­
my zagraniczne do chlorku m etylu pew ną substan­
cję arom atyczną ,a mianowicie „akroleinę“, k tóra nie 
wpływa szkodliwie na efekt chłodniczy. Akroleina 
jest wprawdzie substancją wysoce tru jącą i dla or­
ganizmu ludzkiego naw et w niewielkich dawkach 
bardzo szkodliwą, stanowi jednak doskonały sygnał 
ostrzegawczy.

Chlorek m etylu w stanie bezwzględnie suchym i 
nadającym  się do celów chłodniczych, jest zresztą w 
Polsce nie do nabycia i dlatego musi się go sprowa­
dzać z zagranicy. Nabycie olejów smarowych bez­
względnie wolnych od wody, spraw ia również duże 
trudności.

Porównując cyfry w tabeli widzimy, że chlorek 
m etylu skrapla się przy niższym nieco ciśnieniu, jak 
inne czynniki chłodnicze. Okoliczność ta  ma jednak 
w tym  wypadku znaczenie czysto teoretyczne, po­
nieważ niew ielka różnica w  ciśnieniu nie wpływa w 
sposób w yraźny na konstrukcję aparatury  i nie daje 
możności wprowadzenia bardzo zresztą pożądanych 
uproszczeń w budowie.

Zapotrzebowanie mocy jest natom iast w instala­
cjach, pracujących przy pomocy chlorku metylu, 
praw ie o 10% wyższe. Koszty eksploatacji są więc 
przy użyciu tego czynnika chłodniczego znacznie 
wyższe. Zużycie oliwy zwiększy się również, ponie­
waż pojemność cylindrów kompresorowych, pracują­
cych przy pomocy chlorku m etylu jest znacznie w ięk­
sza, aniżeli cylindrów kompresorów amoniakalnych.

Chlorek m etylu jako czynnik chłodniczy, nie po­
siada więc w stosunku do innych czynników, a w 
szczególności amoniaku, żadnych zalet, a w pewnych 
w arunkach działa naw et szkodliwie.

Zanim przystąpim y do dalszego omawiania m e­
diów chłodniczych, a mianowicie do bardzo ak tual­
nego zagadnienia „suchego lodu“ poświęćmy parę 
słów uwagi samej teorii niskich tem peratur. Należy 
więc przede wszystkim  podkreślić wielkie zasługi, 
jakie na tym  polu położyli Ci dwaj polscy uczeni: Ol­
szewski i W róblewski, profesorowie U niw ersytetu

dalszy)

Jagiellońskiego, którym  udało się w końcu ubiegłe­
go stulecia skroplić po raz pierwszy w dziejach ludz­
kości powietrze.

Zasługi Polski na polu chłodnictwa były z wielkim 
uznaniem podkreślane przez uczonych całego świata 
na VII M iędzynarodowym Kongresie Chłodnictwa, 
który  odbył się w  czerwcu 1936 r. w Hadze.

Już na VI Kongresie postanowiono ujednostajnić 
zagadnienie jednostek i norm  wydajności zimna; prof. 
dr E. Altenkirch, wygłaszając swój referat na powyż­
szy tem at ze specjalnym  uznaniem  podkreślił ścisłą 
współpracę japońskich i polskich specjalistów, w 
pierwszym  rzędzie zaś dra Stefanowskiego, profesora 
Politechniki W arszawskiej.1) Ponadto wśród uczonych 
polskich w yróżniają się: dr M. Wolfke, profesor z 
W arszawy i dr Józef M azur ze Lwowa.

Obecnie zaznaczyć należy, że prof. dr M. Wolfke 
podczas swych kilkakrotnych badań w Kryogenicz- 
nym  Instytucie -im. H. K am erlingh Onnes‘a Uniwer­
sytetu w  Lejdzie w ykrył d w i e  r ó ż n e  o d m i a ­
n y  c i e k ł e g o  h e l u .  Odkrycie to rzuciło cieka­
we światło na budowę m aterii i stało się podstawą 
bardzo ważnych i licznych prac we wszystkich la­
boratoriach kryogenicznych. Żałować należy, że to 
epokowe odkrycie nie mogło być dokonane w kraju  
z powodu braku odpowiedniej placówki naukowej

Docent dr Józef M azur w licznych pracach w y­
konanych bądź samodzielnie, bądź też wespół z prof. 
M. Wolfke, w ykazał istnienie 'dwóch różnych faz 
ciekłych w kilku substancjach organicznych. Zagad­
nienie to było tem atem  licznych prac, wykonyw a­
nych w różnych pracowniach naukowych całego 
świata,

Podczas swego dwuletniego pobytu w Kryoge- 
nicznym Instytucie im. H. Kam erlingh Onnes‘a w 
Lejdzie, doc. dr J. Mazur pracował nad k r y p t o ­
n e m .  Helu ciekłego używał jedynie do ochładza­
nia kryptonu. Należy mieć nadzieję, że nowe labo-

*) V ide S p raw ozdan ie  z V II M iędzyn. K ongresu  C hłod­
n ic tw a  w  H adze, 16 ■— 20 ■—■ V I —  1936 r.
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ratorium  zacznie niebawem  działać ku pożytkowi 
nauki polskiej oraz życia gospodarczego.2).

Badania nad niskimi tem peraturam i, jak  z tego 
wynika, to dziedzina przyszłości. O roli polskich 
uczonych świadczy fakt, że powyższe badania i ich 
znaczenie dla przem ysłu były tem atem  referatu, w y­
głoszonego w Londynie przez prof. F. A. Lindemana 
na zebraniu Insty tu tu  Inżynierów Chemii.3).

Na Politechnice W arszawskiej powstaje obecnie 
z inicjatyw y i pod kierunkiem  prof. Wolfkego 1 a- 
b o r a t o r i u m  b a d a n i a  n i s k i c h  t e m p e ­
r a t u r .  Dotychczas obserwowaliśmy wysoce nie­
pożądany objaw, że prace polskie w dziedzinie, w 
której udział polskiej myśli twórczej był tak  w ydat­
ny,. m usiały być z braku odpowiednich urządzeń w y­
konywane za granicą. Z dum ą możemy podkreślić, 
że polska nauka zajm uje „w pochodzie ku absolut­
nem u zeru“ zaszczytne miejsce, gdyż jednym  z n a j­
ważniejszych etapów w tym  zakresie było skrople­
nie powietrza i jego składników, tlenu i azotu, do­
konane po raz pierwszy w historii fizyki w  K rako­
wie już w r. 1883 przez W róblewskiego i Olszewskie­
go, jak  to wyżej podkreśliliśmy.

Prof. Wolfke w lutym  roku ubiegłego na zebra­
niu Stowarzyszenia Elektryków  Polskich (w Zakła­
dzie Fizycznym Politechniki W arszawskiej) przed­
staw ił w prost rew elacyjne tajn ik i przeobrażeń m a­
terii w pobliżu „absolutnego zera“.4).

Znany nasz badacz niskich tem peratur omówił 
m. in. trzecią zasadę term odynam iki oraz najniższe 
tem peratury  i m etody ich osiągania. Zaciekawienie 
wzbudził pokaz produkcji lodu suchego o konsysten­
cji krystalicznej przejrzystej. P relegent wspomniał 
również o skali logarytmicznej tem peratur, fizycz­
nych własnościach helu w pobliżu zera absolutnego, 
nadprzewodności elektrycznej i magnetycznych w ła­
snościach nadprzewodników w pobliżu zera abso­
lutnego. Rozważania swoje prelegent zakończył prze­
zroczami z tworzącego się już Insty tu tu  Badań Nis­
kich Tem peratur, który  dzięki poparciu Funduszu 
K ultury  Narodowej zostanie wyposażony w w yjątko­
wo precyzyjne i jedyne na świecie aparaty  badaw ­
cze. W ten sposób pionierskie na polu niskich tem pe­
ra tu r badania polskich uczonych Olszewskiego i 
Wróblewskiego, doczekają się niew ątpliw ie w nowej 
placówce godnego na tym  polu rozwoju i rozsławie­
nia nauki polskiej. Jakkolw iek prace powyższe m ają 
charakter ściśle teoretyczno - fizyczny, należy pam ię­
tać o uznanej zwłaszcza za granicą zasadzie, że teoria 
dnia dzisiejszego staje się prak tyką ju tra .5).

Skoro już omawiamy najnowsze zdobycze techni­
ki i teorii uzyskiwania niskich tem peratur w Polsce, 
rzućm y okiem i na to, co się dzieje w tej dziedzinie 
za granicą. Ostatnio w świecie anglosaskim wypraco­
wano nową metodę szybkiego chłodzenia. Metoda, 
oparta na podobnych zasadach jak  proces O ttesen‘a, 
oraz jem u podobne, polega na zanurzeniu bezpośred­
nim chłodzonych produktów, bez ochronnego opako­

2) Porów . B iu le ty n  K om ite tu  C h łodn ictw a N r. 1 •—• 
1937 r., str. 3 i 4.

3) Ice an d  Cold S to rage  L ondyn, str. 1236.
4) P orów . B iu le tyn  K . C h łodn ic tw a N r. 2 — 1937 r., 

s tr. 3.
5) —  ja k  w yżej, s tr. 4.

wania, w  bardzo zimnej cieczy, różni się zaś od 
wspomnianego procesu O ttesen‘a rodzajem  użytej do 
„kąpieli“ cieczy oraz niższą jej tem peraturą.

Solanka, używana przy procesie O ttesen‘a nie po­
zwala na stosowanie bardzo niskich tem peratur, bio­
rąc pod uwagę, że jej punkt krioohydratyczny wyno­
si — 21,2° C. Z powodu przenikania soli z rozczyriu 
do zanurzanego w nim  produktu oraz w pływ u i>a 
zmianę barw y tegoż, system  Ottesen‘a stosowany jest 
praw ie wyłącznie przy zam rażaniu całych ryb, nie 
nadaje się zaś do mrożenia innych środków spożyw­
czych.

Nowy proces M. F. D. S. B land‘a stosuje m ieszan­
kę jednego lub więcej alkoholów alifatycznych z wo­
dą, przy czym otrzym any roztwór używany być mo­
że jako kąpiel zam rażająca dla produktów spożyw­
czych, nie w pływ ająca praktycznie na zam arzany 
produkt. Najczęściej używany jest roztwór wodny, 
zawierający alkohol wielowartościowy i jeden alko­
hol jedno wartościowy. Dodatni rezu lta t pozwoli 
osiągnąć następująca recepta: 32% gliceryny, 30%
alkoholu etylowego i 38% wody. Dla regenerowania 
kąpieli zamrażającej powyższa metoda poleca stoso­
wanie filtra, złożonego z trzech w arstw : 1) ceruzytu,
2) tlenku magnezu, 3) węgla aktywnego. Sączenie 
należy przeprowadzić w tem peraturze ca 17° C. K ą­
piel zam rażająca ochłodzona jest do tem peratury  — 
30° C., lub niższej. Próbne pokazy stosowania tego 
procesu, w ykonane w Ham burgu dały zadowalające 
w yniki.6). Stwierdzono również, że w tym  samym 
rozczynie można zamrozić bardzo szybko próbki róż­
nych produktów, jak  ryby, mięso, owoce. Stwierdzo­
no, że produkt po 11 dniach przechowania całkowicie 
zachowuje swą pierw otną barwę, co zaś ciekawsze, 
specyficzny arom at produktów zanurzonych w opi­
sanej kąpieli nie udzielał się zanurzonym  w niej na­
stępnie produktom .7).

Jak  z powyższych kilku uwag wynika, biorąc 
ogólnie, pod chłodnictwem  rozumieć należy techni­
kę obniżania tem peratury  pewnego środowiska po­
niżej tem peratury  otoczenia i utrzym yw anie jej na 
tym  poziomie w brew  oddziaływaniu zewnętrznym. 
Metody tu  stosowane są różnorodne, bo i różnorod­
ne jest zastosowanie chłodnictwa w poszczególnych 
dziedzinach życia i przemysłu. Obecnie jesteśm y 
świadkami we wszystkich krajach cywilizowanych 
takiego rozwoju chłodnictwa i wzrostu jego znacze­
nia, jakiego nie przypuszczano jeszcze przed niedaw ­
nym i czasy, a obok słowa e l e k t r y f i k a c j a  co­
raz popularniejszym  staje się słowo f r y g o r y f i -  
k a c j a czyli chłodnictwo.

O ile początkowo sztuczne chłodzenie nabierało 
znaczenia przede wszystkim  w skutek niedostatecz­
ności zasobów naturalnego lodu, które można było 
nagromadzić w  lodowniach, to dziś technika chło­
dzenia dawno przekroczyła granice zastosowania na­
turalnego lodu pod względem ilościowym i jakościo­
wym, umożliwiając powstanie i rozwój szeregu no­
wych zupełnie, a nader ważnych dziedzin handlu 
i przem ysłu o podstawowym znaczeniu dla życia 
społeczeństw.

Początków chłodnictwa szukać należy w pracow­
niach fizyków angielskich i francuskich ubiegłego

°) J a k  w yżej N r. 7 z 1937 r.,' s tr. 7.
7) J a k  w yżej, s tr. 8.
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wieku (Faraday, Ch. Tellier, P ictet), lecz dopiero 
schyłek minionego stulecia dał początek tem u roz­
wojowi techniki chłodniczej, którego świadkami je­
steśmy obecnie.8).

Najważniejszą dziedziną^ w której chłodnictwo 
znalazło szerokie zastosowanie — to zaopatryw anie 
ludności w zdrową i tan ią  żywność. Co raz powszech­
niejsze w ytw arzanie się wielkich i ciągle powiększa^ 
jących się. skupień ludności, nie mogących się w y­
żywić na miejscu, przy istnieniu obok okręgów rolni­
czych o dużej wytwórczości produktów spożywczych, 
cierpiących znów na b rak  miejscowego zbytu, zmu­
siło do w ym iany towarów między miejscem w ytw a­
rzania i spożycia.

Ponieważ wchodzą tu  w grę produkty, ulegające 
łatw em u psuciu się, jak  mięso, ryby, ja ja  i t. p., oraz 
nieraz bardzo znaczne odległości transportu  ■— w y­
m iana stała się możliwa tylko dzięki zastosowaniu 
niskich tem peratur w  składach na miejscu w ytw a­
rzania, przy przewożeniu koleją, czy statkiem , w 
składach, na miejscu spożycia lub w portach wywo­
zowych.

Dzięki sztucznemu chłodnictwu, miejsce spoży­
cia produktów  ulegających szybkiemu psuciu się zo­
staje jakby zbliżone do m iejsca ich w ytwarzania, 
same produkty zachowują przez długie okresy cza­
su 'wszystkie własności sm aku i wartości odżywcze, 
a zatracają swój charakter sezonowy, ilość odpad­
ków -i w ahania cen towarów redukuje się znacznie, 
w arunki zaś s a n i t a r n o  - h i g i e n i c z n e ,  zwią­
zane ze spożyciem tych produktów, polepszają się 
radykalnie. Chłodnie m ają za zadanie zachowanie w 
środkach spożywczych wszystkich cech i wartości 
produktu świeżego oraz przedłużenie okresu ich 
spożycia.

W czasie przechowywania środków spożywczych 
przebiegają w  nich liczne i bardzo złożone procesy 
biologiczne i chemiczne. Należyte zrozumienie tych 
przem ian wymaga poważnego zasobu wiadomości 
z dziedziny fizjologii, biologii i chemii.

W żadnej dziedzinie nie m am y ty lu  nierozwią­
zanych jeszcze naukowo zagadnień, jak  w dziedzi­
nie transportu  i przechowywania środków żywno­
ściowych. Stąd wypływ a konieczność prowadzenia 
intensyw nych badań naukowych w instytutach 
chłodniczych, k tóre powołane zostały do życia we 
wszystkich państw ach kulturalnych, oraz koniecz­
ność przygotowania i kształcenia personelu facho­
wego w chłodniach.9).

Tem atem  naszych badań nie jest technologia 
środków spożywczych, zainteresowanych odsyłamy 
do wyczerpującej książki, k tóra ukazała się w roku 
ubiegłym, niestety, narazie tylko w języku francu­
skim.10).

8) Porów , d r  inż. B. S tefanow ski, P ro feso r P o litechn ik i 
W arszaw sk ie j, „C hłodnictw o“, W arszaw a, 1932 r. R ozdział I, 
str. 1 —  10.

°) „Ś w iatow y  P rzem ysł C hłodniczy“ W -w a, 1937 r. 
(B iul. K . Chł. N r. 4, s tr. 1— 3).

10) „K onserw acja  ła tw o p su jący ch  się p ro d u k tó w  spo­
żyw czych p rzy  pom ocy z im na“ . Pod  pow yższym  ty tu łem  
u k aza ła  się p ra c a  A. M onro isin  XX/518 str., 187 ilu s tra c ji 
w  tekście, 4 ko lo row e tab lice, I I  w ydan ie  1930 r., w ydaw ca 
D unod —  P aryż , cena fr . 137.80.

Książka ta  rozszerza w pierwszej linii podstawo­
we w i a d o m o ś c i  b i o l o g i c z n e  oraz poucza 
specjalistę o sposobie racjonalnego przechowywania 
środków spożywczych. W części dotyczącej środków 
żywności, książka zawiera opis własności roztwo­
rów koloidowych oraz daje podstawowe wiadomo­
ści z zakresu chemii organicznej i mikrobiologii.

Część druga omawia pokrótce kw estie związane 
z w ytw arzaniem  zimna. Największy nacisk położo­
no w dziele tym  na przechowywanie w zimnie pro­
duktów żywnościowych, roślinnych i zwierzęcych, 
jak  mięso, ryby, nabiał oraz owoce i napoje, jak  w i­
no i piwo.

Na zakończenie tych uwag wstępnych godzi się 
jeszcze podkreślić, że c h ł o d n i c t w o  j e s t  p o d ­
s t a w ą  o b r o n n o ś c i  a p r o w i z j a c y i j n e j  
p a ń s t w a .  W niektórych państw ach istnieje tru d ­
ność ujęcia stanu chłodnictwa w ścisłe cyfry, gdyż 
cały szereg krajów, jak  Rosja Sowiecka, Niemcy i 
inne zaliczają chłodnictwa do ważnych składników 
planu obrony k ra ju  na wypadek wojny, a dane sta­
tystyczne w tym  wypadku uważane są za tajem ni­
cę wojskową.

Należyte przygotowanie i rozmieszczenie składów 
chłodniczych i taboru chłodniczego może mieć de­
cydujący wpływ na przebieg, a naw et na wynik 
wojny. W r. 1914 Niemcy sprowadziły niew iarygod­
ne ilości środków żywności. Żywność ta  przydzielo­
na do chłodni przy ośrodkach wojskowych pozwoli­
ła  z chwilą zarządzenia mobilizacji na uniknięcie 
wstrząsów, wynikających ze złego zaaprowizowania 
kraju. Cała uwaga została ześrodkowana jedynie na 
problem ie podziału zgromadzonego zawczasu zapasu 
i należytego przewozu do miejsc konsumcji. Tabor 
wagonowo - chłodniczy Niemiec był ilościowo dosta­
tecznie wyposażony.

Poza ważną rolą zaopatryw ania armii, zapasy w 
chłodniach pozwalają na regulowanie cen na rynku 
krajow ym  i skutecznie przeciwdziałają spekulacji. 
Poza tym  zapasy te mogą być transportow ane do 
miejscowości, w których skutkiem  działań wojen­
nych będzie się znajdowała większa niż normalnie- 
ilość mieszkańców, przybyła ze stref ewakuowanych.

Chłodnie, podobnie jak  fabryki konserw, stano­
wią podstawę obronności aprowizacyjnej państwa.

A teraz wróćmy do „mediów“. Przy chłodnictwie, 
jako środek w ytw arzania niskich tem peratur, prócz 
l o d u  z w y k ł e g o  coraz więcej w grę wchodzi t. 
zw. l ó d  s u c h y  t. j. zestalony bezwodnik kwasu 
węglowego. Początki otrzym ywania i stosowania lo­
du suchego datu ją się od r. 1923. W ciągu ostatnich 
lat dw unastu zużycie jego wyniosło w U. S. A. 60.000 
ton, w Wielkiej B rytanii około 15.000 ton i we F ran­
cji niecały 1.000 ton. Suchy lód znajduje duże za­
stosowanie przy w ytw arzaniu i przewozie kremów 
mrożonych i lodów wszelkiego rodzaju (spożycie 
których, mówiąc nawiasem, wynosi w U. S. A. 12 
litrów  na 1 mieszkańca), ponadto stosuje się suchy 
lód w zastępstwie lodu zwykłego i solanki przy prze­
wozie ryb, mięsa i innych artykułów  łatw o psują­
cych się.

Bezwodnik węglowy otrzym uje się przy zastoso­
w aniu następujących metod fabrykacji: 1) ze źródeł 
naturalnych, wydzielających w dużych ilościach COa 
(szyb w Krynicy jak  w Colorado) 2) przez działanie 
kwasami (siarczanym i solnym) na m arm ur i wa-
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pień — metoda praktycznie stosowana, powodująca 
duże zanieczyszczenie gazu C O  siarką H>S, 3) przez 
spalanie koksu, a więc absorpcję gazu z płonącego 
koksu za pomocą ługu potasowego. Proces bardzo 
dobry, dający wysokiego gatunku C O  i w dużych 
ilościach. 0,5 — 0,75 kg koksu daje ca 1 kl C O , 4) 
otrzym uje się C O  przy procesach biochemicznych, 
a więc. w procesach ferm entacyjnych (produkcja 
sp iry tusu).

Bezwodnik węglowy stężony w postaci ciała sta­
łego, przedstaw ia białą masę podobną do lodu sztucz­
nego. Podczas topnienia sublim uje on, to znaczy 
przechodzi wprost z ciała stałego w stan gazowy, w 
przeciwieństwie d° l°du wodnego, topniejącego na 
masę płynną. Własność niezawilgocenia m ateriałów 
i towarów ochładzanych stanowi jedną z najw ięk­
szych korzyści suchego lodu.

Ciężar właściwy stężonego bezwodnika węglowe­
go (suchego lodu) jest bardzo wysoki i wynosi od 
1,3 do 1,5 zależnie od wysokości ciśnienia' zastoso­
wanego w czasie fabrykacji (30 — 100 atm .).

Ale największe znaczenie posiadają własności 
ciepłochłonne „suchego lodu“. Otóż przy tem pera­
turze +  15° C. własności ciepłochłonne suchego lo­
du wynoszą 150 cal. w porównaniu z 80 cal. dla lodu 
naturalnego.

Objętość lodu suchego, potrzebna przy schłodze­
niu pewnej ilości produktu, jest od 7 do 12 razy 
mniejsza od potrzebnej w tych samych w arunkach 
objętości lodu naturalnego czy  sztucznego. Stosunek 
ten zależy zarówno od tem peratury  zewnętrznej, 
jak  i od tem peratury  chłodzonego produktu oraz od 
tego, czy ma miejsce statyw ńe oziębienie, czy też 
odbywa się ono podczas transportu  towaru.

A więc, podobnie jak  niektóre z omówionych w 
artykule poprzednim czynników chłodniczych.

Dw utlenek węgla (CO?) odznacza się bardzo du­
żą wydajnością chłodniczą, odprowadzając przy 
tem peraturze •— 10° C. w  odparowywaczu około
3542 cal na 1 m 3 gazu. Skutkiem  swej wybitnej 
zdolności do ciepła nadaje się ten gaz do celów chłod­
niczych doskonale. W ielką jego wadą jest nadm ier­
ne ciśnienie kondenzacyjne,które się w aha w grani­
cach 60 — 80' atm., zależnie od tem peratury  wody 
chłodzącej.

W ysokiemu ciśnieniu w instalacji odpowiadać 
musi specjalna konstrukcja kompresora, aparatów  i 
rurociągów. Powoduje to znaczne zwiększenie kosz­
tów instalacji i jej konserwacji. Do tego dochodzi, 
że zużycie siły napędowej jest w instalacjach p ra ­
cujących przy pomocy CO* znacznie większe od zu­
życia w instalacjach, działajacych przy pomocy np. 
NH3.

Zupełna praw ie bezwonność CO^ u trudnia  kon­
trolę instalacji i jej obsługę. Bezwonność i duszące 
własności CO2 w ym agają zresztą doskonałej w e n ­
t y l a c j i  pomieszczeń, w których ustawione są 
instalacje tego typu.

Do smarowania części ruchomych w instalacjach, 
pracujących pod tak  znacznym ciśnieniem, używać 
wolno jedynie m ateriałów  smarowych o dużej smar- 
ności, jak  np. gliceryny.

Ujemne właściwości u trudn iają  wyzyskanie tego 
czynnika dla celów chłodniczych, a instalacje na 
CO2, które się jeszcze obecnie czasem spotyka, po­
chodzą z dawniejszych czasów, kiedy doświadczenia

z amoniakiem, jako czynnikiem  chłodniczym, nie 
były zakończone.

W instalacjach, pracujących przy pomocy kwasu 
siarkawego i dw utlenku węgla, procesy chłodnicze 
odbywają się podobnie jak  w instalacjach amonia­
kalnych.

W ostatnim  dziesiątku lat w ytw arzanie stałego 
bezwodnika węglowego przestało być osobliwością 
w dziedzinie doświadczeń fizycznych, a przeszło do 
przem ysłu jako pewna gałąź techniki, związanej z 
chłodnictwem.11) .

Jak  wiadomo, tworzenie się stałego bezwodnika 
węglowego opiera się na zjawisku Joule-Thomsona, 
podobnie jak  przy skraplaniu gazów, z tą  różnicą, 
że m am y tu  przejście ze stanu płynnego w stały.

Mianowicie bezwodnik węglowy, znajdujący się 
w stalowych cylindrach, zazwyczaj pod ciśnieniem 
około 60 atm. przy tem peraturze około 20° C., m a­
jąc zapewnione w arunki rozprężania się w dyszach 
do ciśnienia 1 atm., obniża swą tem peraturę do — 
79° C. i przechodzi w stan stały, wiążąc 46 kal/kg 
ciepła, czerpanego z części parującego bezwodnika 
węglowego. Ta część CO2, k tóra rozprężyła się, a nie 
zestaliła się, jest zasysana przez sprężarkę i ponow­
nie skraplana.12).

Zestalony w formie śniegu bezwodnik węglowy 
zostaje następnie pod ciśnieniem 50 do 100 atm. spra­
sowany w bloki o różnych wym iarach i kształtach,
0 'ciężarze właściwym, od 1,1 do 1,4, zależnie od za­
stosowanych ciśnień przy prasowaniu.

Przy dobrze technicznie rozwiązanym  urządzeniu 
można zestalić do 40% (na wagę) wypływającego 
bezwodnika.

Tak utworzone bloki czy cegiełki zestalonego 
bezwodnika węglowego posiadają już przy 760 mm. 
ciśnienia tem peraturę — 78,5°, a przy doprowadza­
niu ciepła nie topią się, lecz sublim ują, zużywając 
na to 137 kal/kg, ponieważ powstające przy tym  pa­
ry  są zimne i ogrzewają się kosztem odbieranego z 
otoczenia ciepła, więc 1 kg sprasowanego bezwodnika 
węglowego może odebrać w odniesieniu do 0° razem  
152 kal/kg czyli praw ie podwójnie to, co odbiera 1 
kg. lodu zwykłego. Uwzględniając jeszcze różnicę 
ciężarów właściwych, można powiedzieć, że skutek 
chłodzenia 1 kg zestalonego bezwodnika jest 2J/2 ra ­
zy większy od lodu. Jako przeciwwaga wchodzi tu  
w grę opakowanie, które zajm uje pew ną ilość m iej­
sca, gdyż bez tego bezwodnik zbyt szybko ulatn iał 
by się, dając przy tym  zbyt niskie tem peratury.

Zestalony bezwodnik węglowy ma. poza tym  
w ielką zasadniczą zaletę, że nie tworzy wilgoci, stąd
1 nazwa handlowa — suchy lód (D ry-Ice); dzięki tej 
własności suchy lód służyć może do ochładzania po­
syłek, przewożonych choćby pocztą, bez obawy ich 
zawilgocenia i bez potrzeby odprowadzania wysoce 
niepożądanych skroplin, . wyw ołujących przy tym  
rdzewienie części żelaznych i wilgotność pomieszczeń 
chłodzonych. Wreszcie sfera zastosowania suchego 
lodu otwiera się tam, gdzie m am y otrzymać tempe-
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11) Porów . „R ynek  M etalow y i M aszynow y“ N r. 37 
z dn. 14 —■ IX  1935 r. oraz d r  inż. B. S tefanow sk i, p ro f. P o ­
litech n ik i W arszaw skiej, „C h łodn ic tw o“ W -w a, 1932 r., s ir. 
i93 •— 196, ze źródeł n iem ieck ich  zaś P la n k  R. „A m erik a ­
n ische K ä lte  te ch n ik “, B erlin  1929.

12) J a k  w yżej B. S te fanow sk i i  R. P lan k .
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ra tu rę  niższą od 0°. co można osiągnąć, chłodząc lo­
dem zwykłym  tylko przy pomocy dodatku soli.

Zasadniczą wadę suchego lodu stanowi jego w y­
soka cena, dzisiaj jeszcze conajmniej dziesięciokrot­
nie wyższa od ceny lodu zwykłego i to po przelicze­
niu na te same w arunki. Następnie zbyt niska tem ­
pera tu ra  sublimującego bezwodnika jest często nie 
tylko niepożądana, ale wręcz szkodliwa dla chłodzo­
nych produktów. W reszcie wydzielający się kwas 
węglowy w pomieszczeniach chłodzonych źle od­
działywa na niektóre produkty, jak  owoce, a przy 
większym stężeniu w powietrzu staje się tru jący  dla 
ludzi, wywołując zawroty i bóle głowy; lokal więc 
w którym  paru je  „suchy lód“ musi być wentylow a­
ny, co nie zawsze jest możliwe, a nieraz*połączone ze 
znacznymi stratam i ciepła.13).

Obecnie w chłodnictwie światowym prócz lodu 
zwykłego coraz więcej w  grę wchodzi zestalony bez­
wodnik kwasu węglowego czyli t. zw. suchy lód. 
Początki masowej na cele przemysłowe produkcji 
suchego lodu datu ją się od 1923 roku, przy czym do 
czołowych producentów tego środka chłodniczego za­
liczyć należy kraje  anglosaskie oraz Francję. W Pol­
sce rozpoczęto produkcję suchego lodu dla celów 
przemysłowych w K rynicy na wiosnę 1936 r. przy 
czym wykorzystano w ystępujący w tem  miejscu pol­
skich K arpat na tu ra lny  szyb bezwodnika kwasu wę­
glowego. Odkrycia dokonano podczas wierceń przy 
nowym  źródle leczniczym na głębokości 900 metrów. 
W pierwszych miesiącach Krynica produkowała bez­
wodnik w stanie płynnym  dla w łasnych potrzeb lo­
kalnych, następnie jednak wzięto się do lepszego 
w ykorzystania zasobów gazu przez zużycie go do 
produkcji suchego lodu. Już u schyłku roku ubieg­
łego zdolność produkcji tego. środka chłodniczego, 
wytwarzanego zresztą za pomocą jednej tylko sprę­
żarki mechanicznej dochodziła do 500 ton w stosun­
ku rocznym. Fakt występowania w Polsce w formie 
naturalnej „suchego lodu“ jest bezsprzecznie fak­
tem, pasiadającym  doniosłe znaczenie praktyczne i 
odkrywa nowe możliwości eksploatacyjne przed pol­
skim przem ysłem  chłodniczym. — Rzecz jasna, że 
ograniczenie się do produkowania li tylko tej. postaci 
„lodu“ nie pokryje całego, stale w  dodatku narasta­
jącego zapotrzebowania na środki chłodnicze w prze-

15) J a k  w yżej.

S t r e s z c z e n i a  z c

Sterylizacja roztworów kardiazolu.
W  L i i h r  i  H.  G.  R i e t s c h e l ,  P h a r m .  Z e n -  

t r . a l h a l l e  79, s t r .  1 —  4, 19 —  26, (1938).
W edług dan y ch  f-m y  K no ll k a rd iazo l posiada  w  stężen iu  

1— 10% dzia łan ie  bak teriobó jcze . B ad an ia  au to ró w  w y k a ­
zały, iż w spom niane  dzia łan ie  b ak te riobó jcze  zachodzi ty lko  
w  sto su n k u  do b a k te r ii  n ie  tw orzących  zarodn ików . W y­
k onano  szereg  dośw iadczeń  w  ro zm aity ch  w a ru n k a c h  ce­
lem  zb ad an ia  w p ływ u  ste ry lizac ji n a  trw ało ść  ro z tw o ru  k a r ­
diazo lu  (10 g k a rd iazo lu  ad  100 cm 1 aq . b idest.) B ad an ia  
chem iczne i farm ako log iczne  n a  szczurach w  n arkoz ie  p e r-  
nok tonow ej w ykazały , iż roz tw ór k a rd iazo lu  w  ciągu  s te ry -

myśle krajowym . To też produkuje-się sztucznie bez­
wodnik węglowy, ponadto zaś w  niektórych urządze­
niach chłodniczych używa się zamiast „suchego lo­
du“ także chlorku metylu. I na tym  polu możemy się 
pochwalić pewnym, acz, w porównaniu do zagranicy 
dość jeszcze skrom nym  dorobkiem. Pierw sza rozpo­
częła na szerszą skalę produkcję chlorku m etylu che­
miczna w ytw órnia „Ergasta“ w  Starogardzie na Po­
morzu.14).

W racając jeszcze do aktualnego obecnie problem u 
produkcji „suchego lodu, należy podkreślić, że cena 
„suchego lodu“ w Krynicy jest relatyw nie nieco niż­
sza, niż w Niemczech, aczkolwiek, rzecz jasna „lód“ 
ten jest kilkakrotnie droższy od lodu wodnego.

Doceniając całkowicie ważność występowania w 
Polsce „suchego lodu“ w form ie przyrodzonego, na­
turalnego bogactwa k raju  — trzeba sobie jednocześ­
nie powiedzieć, że o wiele większe praktyczne zna­
czenie posiada jednak w chwili obecnej lód ten otrzy­
m any na drodze przemysłowej.

Suchy lód, czyli bezwodnik kwasu węglowego, ten 
bardzo silny środek pochłaniający ciepło, a w stanie 
ciekłym niezm iernie trudny  do przechowania, został 
po raz pierwszy stężony do konsystencji ciała stałego 
na skalę przemysłową w Ameryce w  r. 1924.

Od tego czasu datuje się powolny, lecz stały  roz­
wój produkcji suchego lodu. początkowo w Stanach 
Zjednoczonych, a potem we wszystkich praw ie k ra­
jach europejskich.

Konsum cja lodu suchego w Ameryce wynosiła w 
r. 1924 od 300 do 400 ton, w roku 1927/8 dochodziła, 
już do 5.000 ton, ostatnio zaś wynosi tam  przeszło
100.000 ton rocznie. Zjednoczony Przem ysł Chemiczny 
Wielkiej B rytanii — Im perial Chemical Industries, 
popularnie zwany I. C. I., posiadający olbrzymie za­
kłady chemiczne w Billingham pod Londynem (an­
gielskie Mościce) jest najw iększym  producentem  su­
chego lodu w Anglii, a zarazem wynalazcą i posiada­
czem licencji .urządzeń dla przechowywania oraz sto­
sowania suchego lodu.15).

(c. d. n.).

14) P o rów naj pop rzedn i a r ty k u ł w  N r. 15'— IG „K ro ­
n ik i“ .

13) Porów . B iu le tyn  K om . Ch- za 1936 r.

z a s o p i s m  o b c y c h

lizac ji n ie  u lega zm ianie. Poleca się stery lizow ać 15 m in u t 
w  tem p. 120°.

T.

Sterylizacja katgutu działaniem podwyższonej 
temperatury.

F. H a m m e r ,  M e l s u n g e r  M e d i z .  p h a r m a z .  M i  t -  
t e i l u n g e n ,  z e s z .  70., p r z e z  P h a r m .  Z e n t r a l -  
h a l l e  79, str. 27, (1938).

K a tg u t sk łada  się g łów nie z ko llągenu , k tó ry  d z ia ła ­
n iem  ciepłej woĄy pęczn ieje  i  p rzechodzi w  g lu tynę , g łów ­
n y  sk ład n ik  że la tyny . Z tego pow odu  s te ry lizac ja  k a tg u tu
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p a rą  w odną uszkadza  nić. O grzew anie w  a lkoho lu  ab so lu t­
nym , ch loroform ie, ksy lo lu , to luo lu  i k u m o lu  w praw dzie  
znacznie m nie j u szkadza nić, a le  n ie  w y ja ła w ia  ca łk iem  
pew nie. N ajlepsze w yn ik i d a je  w y ja ław ia n ie  n a  drodze  ch e ­
m icznej .

T.

Wykrywanie i oznaczanie kolorymetryczne est­
rów kwasu poksybenzoesowego w środkach spo­
żywczych i innych materiałach.

T h . S a b a l i t s c h k a ,  M i c r o c h i m i c a  A c t a  2, 
111 p r z e z  P h a r m .  Z e n t r a l h a l l e  79, s t r .  400, 
(1938).

A u to r om aw ia  n a jp ie rw  w y o d r ę b n i e n i e  estrów  
z badanego  m a te ria łu : 1) m a t e r i a ł y  p ł y n n e  w o l n e  
o id t ł u s z c z ó w :  5,0 su b s tan c ji odw ażonej z do k ład n o ­
ścią do 1.0 g zad a je  się w  rozdzielaczu  15 cm 3 H2O i 2 
cm 3 25% H2SO4 i w y trząsa  d w u k ro tn ie  po 25 cm 3 e te ru . 
E te r  o d p a ro w u je  się n a  p aro w n icy  szk lanej, pozostałość 
d w u k ro tn ie  w yciąga  po 2 cm 3 w rzącej w ody  i uzupełn ia  
do 5 cm 3. T a k  o trzy m an y  roz tw ór służy do w y k ry w an ia  
w zględnie oznaczania estrów  k w asu  p-oksybenzoeso- 
wego. 2) m a t e r i a ł y  s t a ł e  w o l n e  o d  t ł u s z ­
c z ó w :  5,0 g su b s tan c ji w yciąga  się trzy k ro tn ie  pod  ch łodn i­
cą zw ro tn ą  po 25 cm 3 e te ru  ew en tu a ln ie  w  ap a rac ie  Sox- 
h lo ta , po czym  dale j p ostępu je  ja k  w yżej. 3) M a t e r i a ł y  
z a w i e r a j ą c e  t ł u s z c z e :  5,0 g su b s tan c ji odw aża się 
z dokładnością  do 1,0 g i rozpuszczą p rzy  pom ocy 50 cm 3 
e te ru  w  rozdzielaczu k ró tk o  obciętym . N aczynko w agow e 
p rzem yw a się 20 i 15 cm 3 5°/o K O H , p rzynosi p ły n y  te  
do rozdzielacza i w y trząsa . Po  rozdzie len iu  się obu w a rs tw

odpuszcza się do ln ą  w o d n ą  i zakw asza 15 cm 3 25%  H2SO4.
0  ile roz tw ór je s t m ę tn y  zad a je  się go 6 k ro p lam i n a ­
syconego ro z tw o ru  sia rczan u  cy n k u  i 2 k ro p lam i ro z tw o ru  
że lazoc janku  po tasu , sączy przez ziem ię ok rzem kow ą i 
p rzem yw a w odą. K la ro w n y  k w aśn y  roz tw ór w y trząsa  się 
d w u k ro tn ie  po łow ą ob jętości e te ru  i p o stęp u je  dale j ja k  
pod. 1) O ile tw o rzą  się tru d n o  rozdz ie la jące  się em ulsje , 
w ów czas zm ydla się e s try  przez ogrzew anie alkalicznego  
roz tw oru  15 m in u t n a  . łaźn i w odnej i po stęp u je  ¡dalej ja k  
uprzednio , w y trzą sa jąc  jed n ak że  cz te rok ro tn ie . 4) e m u l s j e  
ro zb ija  się p rzez  go tow an ie  z dz ies ięc iqk ro tną  ilością w ody
1 5 cm 3 H 2SO 4, po o studzen iu  k la ru je , zad a jąc  siarczanem  
cynku  i że lazocjank iem  po tasu  i sącząc przez ziem ię 
okrzem kow ą, pozostałość n a  sączku  (tłuszcz) p rzem yw a 
25 cm 3 e te ru  i p rzesącz  w y trząsa  z e terem . P o w ta rza  się ten  
zabieg jeszcze raz, po czym  zad a je  e te r ług iem  i p ostępu je  
dalej ja k  pod 3).

W y k r y w a n i e  e s t r ó w .  P rzy  pom ocy odczynnika 
M iliona —  1 cz. H g rozpuszcza się w  1 cz. HNOs, rozc ień ­
cza 2 cz. H 2O i sączy —  m ożna w y k ry ć  k w as  p -o k sy - 
benzoesow y w  stężen iu  0 ‘.001 g. B ad an y  roz tw ór zada je  się 
1 cm 3 odczynnika i ogrzew a 1 m in u tę  n a  w rzącej łaźn i 
w odnej. O trzym uje  się z ab a rw ien ie  czerw one przechodzące 
częściowo do e te ru .

O z n a c z e n i e  k o l o r y m e t r y c z n e .  B ad any  
p ły n  uzupe łn iony  do 5 cm 3 zad a je  się 0.05 cm 3 HNOs s tę ­
żonego i 0:5 cm 3 odczynn ika  M iliona dobrze m ieszając. O d­
s taw ia  się n a  godzinę do te rm o s ta tu  w  tem p. 37" i oznacza 
ko lo rym etryczn ie  w  sto su n k u  do 0.1 %  ro z tw o ru  n ip ag in y  
odpow iednio  rozcieńczonego. T.

l-sza Polska Wystawa Szpitalnictwa

Program prac poszczególnych działów wystawy.
Dział Dydaktyczno - Naukowy pod przewodnic­

twem  Dr M. Kacprzaka pokaże nasz stan posiadania 
w dziedzinie szpitalnictwa. Nie będzie to jednak su­
ty  w ykład liczb tego, co m am y w chwili obecnej, ani 
wyliczenie wszystkich braków, lecz pokaż rozwoju 
szpitalnictwa ze szczególnym uwzględnieniem okre­
su Niepodległości. Uwypuklając nasz dorobek zarów­
no pod względem ilościowym, jak  i jakościowym, 
(urządzenia, personel) wykazane będą tendencje 
rozwojowe z pewnym i projektam i na przyszłość. Z 
tych samych założeń wychodząc, chcemy pokazać 
rolę szpitala w  życiu społecznym w ogóle, w  orga­
nizacji służby zdrowia w  szczególności. Dla przykła­
du przytaczam y: Związek Szpitalnictwa z ośrodka­
mi zdrowia, działalność szpitali w zwalczaniu chorób 
zakaźnych ostrych i społecznych, współdziałanie 
szpitalnictwa z opieką społeczną i t. d.

Odrębny dział będzie tworzyć szpitalnictwo spe­
cjalnie, np. dla umysłowo chorych, z coraz liczniej­
szymi koloniami leczniczymi na wsiach, w gospodar­
stwach wiejskich i leczenie chorych na gruźlicę. 
Chcemy również pokazać, że w pierwotnym  okresie 
tworzenia szpitalnictwa braliśm y udział bardzo wcze­
śnie, narów ni z innym i narodami, i że obecnie myśl 
twórcza w szpitalnictwie naszym jest bardzo żywa.

Sekcja Budownicza pod przewodnictwem  Inż. 
Arch. Wł. Borawskiego ilustru je stan budownictwa 
szpitalnego na terenie kraju. Eksponaty tworzyć 
będą zasadniczo cztery działy:

1) ogólny,
2) szpitale istniejące,
3) szpitale projektow ane i
4) przem ysł budowlany, m ający zastosowanie w 

szpitalnictwie.
W dziale ogólnym ujęte będą podstawowe zasady 

projektow ania budynku szpitalnego pod względem 
terenowym, oświetleniowym oraz racjonalnego pro­
jektow ania poszczególnych pomieszczeń szpitalnych 
i urządzeń instalacyjnych. Powyższe eksponaty opar­
te będą o m ateriały  teoretyczne oraz przykłady 
z istniejących szpitali .Prócz tego podane będą za­
stosowania średnich norm  stosunku łóżka szpitalne­
go do powierzchni sal, kubatury  powietrza w salach, 
kubatury  budynku, urządzeń sanitarnych i kosz­
tów w typowych jednostkach szpitalnych.

W dziale drugim  — szpitale istniejące — podane 
będą plany, widoki zewnętrzne i w nętrze szpitali 
i sanatoriów wybudowanych w ostatnich 10 — 15 
latach. Niektóre ciekawe rozwiązania będą przed­
stawione w modelach.

W dziale szpitali projektowanych, będą zebrane 
w możliwie największej ilości projekty  szpitali, znaj­
dujących się w budowie lub dopiero opracowane 
pod względem rysunkowym. Wobec stwierdzonego 
w ostatnim  czasie znacznego zainteresowania się roz­
budową szpitalnictwa władz państwowych, kom u­
nalnych, wojskowych i społecznych organizacyj, na­
leży się spodziewać w tym  dziale bardzo in teresu ją­
cego i pouczającego m ateriału.
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Ostatnim  działem, będzie przem ysł budowlany i 
instalacyjny, m ający zastosowanie w szpitalnictwie. 
Niewątpliwie szereg firm  krajowych, które produ­
ku ją  odpowiednie m ateriały, a częstokroć posiadają 
naw et własne doskonałe pomysły, przyczynią się 
do bogatego obesłania tego działu.

Sekcja Farmaceutyczna pod przewodnictwem 
płk. Krupińskiego posiada 2 zasadnicze działy: pierw ­
szy — poświęcony polskiemu przemysłowi farm aceu­
tycznemu i chemiczno - farm aceutycznemu, drugi 
— zagadnieniom aptecznym. Dział pierwszy obejm u­
je dorobek polskiego przemysłu, ze szczególnym 
uwzględnieniem preparatów  syntetycznych, w yra­
bianych w Polsce, które zademonstrowane będą zbio­
rowo. Ponadto poszczególne firm y w ystaw iają w łas­
ne preparaty. Przemysł^ ten osiągnął już ogromne re­
zultaty  i jest na drodze do samowystarczalności. Unie­
zależnienie się w tym  dziale od zagranicy, posiada 
dla Państw a znaczenie pierwszorzędne.

W dziale aptecznym, który będzie posiadał cha­
rak te r naukowo - dydaktyczny, będą wystawione 
następujące eksponaty:

1. Laboratorium  farm aceutyczne i analityczne 
w aptece naturalnej wielkości, wyposażone w apa­
ratu rę  i przyrządy wedhag współczesnych wymagań 
i stosowanych do charakteru apteki jako placówki sa­
nitarnej.

2. Model apteki wzorowej.
3. Mapy i kartogram y, ilustrujące rozmieszcze­

nie aptek w  Polsce, w zależności od gęstości zalud­
nienia.

4. W ykresy statystyczne, dotyczące spożycia le­
ków w Państw ie Polskim.

5. W ydawnictwa farmaceutyczne.
6. Dział historyczny, w  którym  przedstawione 

zostaną ciekawe dokum enty i zabytki sztuki apte­
karskiej.

Eksponaty te opracuje Polskie Powszechne To­
warzystwo Farmaceutyczne. Ponadto w dziale dy­
daktyczno - naukow ym  Sekcji Farm aceutycznej 
udział biorą:

a) Towarzystwo Przyjaciół W ydziałów i Oddzia­
łów Farm aceutycznych Uniwersytetów Pol­
skich, — które przedstaw i swoją działalność.

b) Polski Kom itet Zielarski, k tóry przedstawi 
kolekcję ziół leczniczych hodowanych w Pol­
sce, w ykresy statystyczne, dotyczące plantacji 
ziół leczniczych, oraz ich rozmieszczenie.

Sekcja Ubezpieczeń Społecznych pod kierunkiem  
Dyr. Dr St. Wąsowicza, przedstaw i olbrzymi doro­
bek ubezpieczeń społecznych w dziedzinie szpital-

MGR OTOKAR KORNHAUSER

Z. Z. F. P. w B
(Wywiad z przedstawicielami związku farm. 

pracowników).
Interesując się jako korespondent Kroniki F a r­

maceutycznej w A rgentynie stanem  naszego zawodu 
w tym  kraju , rozpytywałem  się przy każdej spo­
sobności o istnieniu jakiejkolwiek organizacji p ra­
cowniczej. Przez przeciąg blisko 2 miesięcy nie mo­
głem jednak trafić na jej ślad, sądziłem więc, że

nictwa ubezpieczeniowego. Znaczna ilość modeli, 
tablic i ciekawych wykresów statystycznych oraz 
sanatoria i zakłady leczniczo-szkolne dla dzieci — 
uzupełnią ten interesujący dział W ystawy.

Sekcja Wyposażenia i Urządzeń Szpitali, która 
pracuje pod kierunkiem  dr W. Sitkowskiego, posta­
wiła sobie za cel zgromadzenie tych wszystkich 
przedmiotów, urządzeń oraz instrum entów  precy­
zyjnych, bez których nie może egzystować i spraw ­
nie funkcjonować nowoczesny szpital. We wzorowej 
organizacji szpitalnej jest rzeczą niezm iernie ważną 
stworzenie pewnych norm  urządzeń jednakowych 
dla wszystkich szpitali, a więc łóżka, szafki, bieli­
zna, pościel i t. d. powinny być pokazane w takiej 
formie, w jakiej się istotnie używa w szpitalu. P rze­
mysł Polski posiada w tym  kierunku wieloletnie do­
świadczenie i norm y takie, praw ie że we wszystkich 
dziedzinach istniejące są powszechnie stosowane. 
W ystawa zadem onstruje wszelkie nowości w dziedzi­
nie wyposażenia.

Sekcja Ratownicza pod przewodnictwem Płk. Dr 
Fiumela, zadem onstruje eksponaty z dziedziny ra ­
townictwa urazowego, obrony przeciwgazowej i t. 
zw. pomocy doraźnej. W dziale tym  będzie m. in. 
pomieszczone lotnictwo sanitarne, Polski Czerwony 
Krzyż i Pogotowie Ratunkowe. Dział ten, demon­
stru jący wielkie eksponaty, będzie umieszczony 
przeważnie na wolnym terenie.

Sekcja Pielęgniarstwa pod przewodnictwem  hr. 
M. Tarnowskiej, pokaże t. zw. pokój przygotowaw­
czy i prace pielęgniarek szpitala. Artystyczne foto­
montaże i barw ne tablice zilustru ją ofiarną działal­
ność skrom nych opiekunek chorych.

Sekcja Ogólna zgromadzi te wszystkie ekspona­
ty, które m ają zastosowanie w szpitalnictwie, lecz 
nie służą bezpośrednio ani jako pomoc w lecznictwie, 
ani nie są częścią właściwego wyposażenia, np. bi­
blioteki, radio i t. d. (Lekarz Polski).

DO
WSZYSTKICH KOLEŻANEK I KOLEGÓW, 

PRACUJĄCYCH W APTEKACH SZPITALNYCH,
Zarząd Główny Zw. Zaw. Farmaceutów Pracow­

ników w R. P. pragnie z okazji I-ej Polskiej Wysta­
wy Szpitalnictwa w Warszawie, zwołać zebranie Ko­
leżanek i Kolegów, zatrudnionych w aptekach szpi­
talnych.

W związku z powyższym Zarząd Główny Związku 
uprzejmie prosi wszystkie Koleżanki i Kolegów o ła­
skawe przesłanie swych adresów do Zarządu Głów­
nego, Warszawa, Marszałkowska 138 m. 8 do dnia 
10-go września r, b.

u e n o s  A i r e s
chyba nie istnieje, przypuszczenie to zresztą potw ier­
dzili moi przygodni informatorzy, dodając, że przy 
zbyt małej ilości personelu fachowego zatrudnione­
go przez apteki, organizacja taka nie m iałaby racji 
bytu. Okazało się jednak, że się myliłem, a moi roz­
mówcy wprowadzali mnie nieświadomie w błąd, 
zwiedzając bowiem jeszcze jedną aptekę, przypad­
kiem wpadło mi w rękę czasopismo, będące właśnie
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organem takiego związku. Oczywiście zaraz zanoto­
wawszy adres, zwróciłem się do owej organizacji pi­
semnie, prosząc o udzielenie mi w yw iadu dla K ro­
niki. Odwrotną pocztą otrzym ałem  nad wyraz uprzej­
mą odpowiedź, zapraszającą mnie do lokalu związ­
kowego i staw iającą mi do dyspozycji 2 'kolegów dla 
poinformowania mnie o całokształcie stosunków za­
wodowych i związkowych. Skorzystałem  oczywiś­
cie skwapliwie z uprzejmości tutejszych kolegów 
i stawiwszy się o oznaczonej porze, zastałem  oczeku­
jących mnie już kol. A lberto E. Valle, prezesa orga­
nizacji i redaktora czasopisma związkowego i kol. 
Juana Gómez, sekretarza. Podczas miłej, blisko 2-go- 
dzinnej pogawędki, dowiedziałem się w ielu szczegó­
łów o tutejszej sytuacji zawodowej, spieszę więc po­
dzielić się nimi z Szan. Czytelnikam i „Kroniki“. Po­
nieważ jednak moja praktyka w charakterze kores­
pondenta jest bardzo jeszcze krótka, z góry proszę 
o wybaczenie, że wywiad mój nie będzie takim, jak 
pisany przez zawodowego dziennikarza.

Organizacja tutejsza zwie się Ascociación Nacio­
nal de Empleados de Farm acia i jest związkiem p ra­
cowników aptecznych, bez względu na posiadanie, 
lub nie, jakiegokolwiek stopnia zawodowego, należą 
tu  więc tak  fachowi jak  i niefachowi pracownicy, 
rozgraniczenie zresztą między nimi jest, jak  się do­
wiedziałem, trudne. Lwią część członków stanowią 
idoneos (odpowiadający naszym  pomocnikom) 
względnie tacy, długoletni zresztą pracownicy ap­
tek, którzy z rozm aitych powodów nie dopełnili for­
malności wym aganych dla uzyskania tego stopnia. 
(Stopień idoneo otrzym uje się po odbyciu 3 letniej 
prak tyki w aptece, zarejestrow aniu się w D eparta­
mento Nacional de Higiene i zdaniu w  następnym  
3-leciu odpowiedniego egzaminu; m atura nie jest 
wymagana, natom iast wykształcenie średnie 4 — 6 
klas colegio, odpowiadającego naszem u gimnazjum, 
rozmaicie zresztą w różnych prowincjach). Właści­

wych fachowców, farm acéuticos z dyplomem uni­
w ersyteckim  w związku tym  niema, gdyż jest ich 
m inim alna ilość pracujących na posadach, zresztą 
wraz z zarządcami i właścicielami aptek, posiadają­
cymi ten stopień naukowy, należą do osobnej orga­
nizacji. Związek działa tylko na terenie stolicy, 
współpracując z jedyną bratn ią  organizacją prow in­
cjonalną w  Rosario, drugim  pod względem wielko­
ści mieście Argentyny. Oddziałów prowincjonalnych 
niema, gdyż przy kolosalnym obszarze państw a 
(około 3 miliony km. kwadr.) istnieje ogromna ilość 
małych miasteczek, gdzie ze -względu na m ałą ilość 
aptek, a więc i pracowników, nie dało się stworzyć 
ośrodków organizacyjnych, ilość członków związku 
nie jest duża, nie udało mi się jednak uzyskać okre­
ślenia cyfrowego, m a jednak obejmować około 40% 
zatrudnionych na terenie stolicy pracowników. Po­
została część zawodowców organizacją się nie in te­
resuje, jużto przez opieszałość i b rak  zrozumienia 
potrzeby zrzeszania się, jużto dążąc jako do jedyne­
go celu, do posiadania własnej apteki, uwzględnia 
tylko osobiste dobro. Zresztą pewien w pływ na te 
spraw y w yw ierają też właściciele aptek, którzy na- 
ogół niechętnym  okiem patrzą na pracowników zor­
ganizowanych, jest to zresztą szczegół dający się za­
uważyć nie tylko w naszym  zawodzie.

Organizacja w ydaje miesięcznik pod nazwą „Anef“ 
stanowiącą skrót nazwy związku, pismo to nie za­
wiera żadnych artykułów  naukowych,- lecz porusza 
tem aty społeczne i. propagandowe o pewnym  posma­
ku politycznym, mianowicie socjalistycznym, jak ­
kolwiek według oświadczenia prezesa, sam związek 
jest politycznie niezaangażowany.

Prezes związku kol. Valle, który  z napraw dę za­
dziwiającą uprzejmością służył mi informacjami, 
jest entuzjastą czystości i wysokiego poziomu etycz­
nego naszego zawodu, ogromnie jest jednak rozgo­
ryczony istniejącym i stosunkam i; jest on idoneo

O grody i dzieła botaniczne w dawnej 
Polsce

Starożytne czasy nie znały ogrodów botanicznych. 
Pierwszy ogród botaniczny tj. nie służący, jak  to do­
tychczas bywało wymaganiom estetycznym  i wygo­
dzie mieszkańców, lecz m ający na celu ułatw ienie ba­
dań naukowych, został założony w Pizie przez księcia 
Florencji Cosmę ze słynnego rodu Medyceuszów, w 
1543 roku; po nim dopiero powstał szereg innych: w 
Padw ie 1545, we Florencji w 1556, Bolonii w 1568, P a­
ryżu, Kew, Rzymie itd. Założony przez królów fran ­
cuskich Ogród roślin lekarskich przetrw ał do dzisiej­
szych czasów, zamieniony na muzeum narodowe hi­
storii naturalnej.

W Polsce pierwsze ogrody botaniczne pochodzą 
z XVII w. Założycielką ich była królowa M aria Lud­
wika, żona Jana  Kazimierza, której staraniem  pow­
stały w W arszawie dwa ogrody botaniczne, jeden w 
dole pod zamkiem królewskim, drugi obok dawnego 
pałacu Kazimierzowskiego. Z czasem jednak oba te 
ogrody upadły i poszły w  zapomnienie. Obecny ogród 
botaniczny jest już znacznie dawniejszego pochodze­
nia. Założony w 1811 po powstaniu Szkoły lekarskiej 
w W arszawie, początkowo przy pałacu Kazimierzow­
skim, został z biegiem lat przeniesiony na plac przy 
Łazienkach, gdzie się do dzisiejszego dnia znajduje.

Słynny był również w pierwszej połowie XIX 
wieku ogród botaniczny w Krzemieńcu przy Liceum, 
oraz w Wilnie, pod kierunkiem  znanego botanika, 
profesora Jundziłła.

Pierwsze w Polsce „dzieła“ botaniczne pochodzą 
z XVI wieku. Należą do nich: „Enchiridion medici- 
nae“ napisane przez znanego i cenionego bardzo w 
swoim czasie m edyka Szymona z Łowicza, „Falimie- 
rza Zielnik imprim owany w Krakowie u Floriana 
U ngłera“ w 1534 roku; „O ziołach tutecznych y za­
morskich y o moczy ich, a k  tem u księgi lekarskie 
wedle regestru niżej podpisanego wszemu wieku 
użyteczne“ przez Hieronim a Spiczyńskiego lekarza 
nadwornego króla Zygm unta Augusta wyd. w 1542 
roku, a którego popularną przeróbkę ogłosił Marcin 
Siennik, opatrzywszy ją  przypisam i gospodarskimi 
i sekretam i dla pań; prace lekarskie i botaniczne 
W ojciecha Oczki, lekarza nadwornego Zygm unta 
Augusta i Stefana Batorego; „Herbarz polski, to jest 
o przyrodzeniu ziół i drzew rozm aitych i innych rze­
czy do lekarstw  należących, księgi dwoje doktora 
M arcina Urzędowa, kanonika niekiedy sandomier­
skiego i J. O. Hrabi pana Jana  z Tarnowa, kasztela­
na krakowskiego i hetm ana wielkiego koronnego, 
m edyka“ 1595 r.; i wreszcie „Zielnik, herbarzem  z 
łacińskiego języka zwany, to jest opisanie własne
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i pracuje około 20 lat w zawodzie, sekretarz nato­
miast, kol. Gómez, o równej praw ie ilości lat p rak­
tyki, żadnego stopnia naukowego nie posiada.

Co się tyczy idei przewodniej związku, to poza 
bieżącymi zagadnieniami zawodowymi, idzie ona w 
kierunku oddzielenia farm acji od handlu, mając ja ­
ko cel ostateczny, całkowite uspołecznienie służby 
zdrowia, tak  lekarzy jak  i farm aceutów, słowem 
ideały, które i u nas przez dłuższy czas były ogrom­
nie modne i zawzięcie lansowane. Niestety, jednak 
i tu  program  ten w ydaje się utopią, bo niezależnie 
od stanowiska właścicieli aptek, z których, zdaniem 
mego rozmówcy, wielu plan ten aprobowałoby, ak­
cja ta  napotyka na zdecydowany opór ogromnie roz­
budowanego i potężnego przem ysłu farm aceutycz­
nego, opartego przeważnie na kapitale obcym, a za­
interesowanego w obecnym stanie zawodu.

Sytuacja w  zawodzie, jest niestety, tak  jak zresz­
tą  pisałem w moich osobistych spostrzeżeniach, 
wręcz katastrofalna, tak  pod względem etycznym 
jak  i m aterialnym . Dzisiejsze apteki w Argentynie 
nie przejm ują się szczytnymi ideałami służby zdro­
wia, pracując li tylko na zasadach handlowych i, co 
gorsze, przysw ajając sobie tylko najbardziej ujem ne 
cechy handlu, konkurencja, skrajnie nieetyczna i nie- 
przebierająca w środkach dla zdobycia klijenteli, 
święci trium fy. Najmniej uwagi przykłada się do 
jakości w ydaw anych z aptek środków, koncentrując 
ją  wyłącznie na możliwie najdalej idącym obniżeniu ' 
ich ceny. Nieraz też, zdaniem mego inform atora, po­
pełnia się pospolite oszustwa dla odbicia s tra t po­
niesionych w konkurencji. Apteki same praw ie n i­
czego nie produkują, najprostsze naw et środki za­
kupując gotowe, bo chociaż w aptece otrzymanoby 
produkt bezwzględnie wyższej jakości, to jednak 
byłby o kilka procent droższy... Oczywiście obowią­
zuje zasada sprawdzania tożsamości i czystości spro­
wadzanych surowców, n ikt się tym  jednak nie kło-

imion, kształtu, przyrodzenia, skutków i mocy ziół 
wszelakich, drzew, krzewin. Przytem  o ziemiach i 
glinkach różnych, o kruścach. Toż o zwierzętach 
czworonogich, czołgających się, ptactw ie i rybach, 
z wielkim uważaniem  i rozsądkiem polskim językiem 
zebrany i na ośmioro ksiąg rozłożony,“ wyd. w  1613 
roku a przez Syreniusza napisany.

Ze wszystkich dzieł wyżej wym ienionych jedy­
nie „Zielniki“ M arcina z Urzędowa, oraz Syreńskie- 
go, zwanego również z łacińska Syreniuszem, mogą 
być uznane za prace do pewnego stopnia oryginalne 
i napraw dę ciekawe. Inne stanowią przeważnie bez­
wartościową komplikację lub przeróbkę dzieł ob­
cych autorów. W szystkie natomiast, jak  to widać 
z podanego wyżej spisu były pisane przez medyków 
i lekarzy, którzy byli właściwie jedynym i ludźmi in­
teresującym i się nieco przyrodą.

Ogromny, gruby, oprawny w skórę, pisany na 
pergam inie Zielnik Syreńskiego, zamiast ośmiu za­
powiedzianych ksiąg zawiera ledwo pięć, cała bo­
wiem część zoologiczna została w nim  opuszczona.

Zielnik Falmierza, tułający się w podartych strzę­
pach po wielu bibliotekach, w całości dochował się 
tylko w nielicznych egzemplarzach, - choć w swoim 
czasie był on bardzo rozpowszechniony i doczekał 
się znacznej ilości wydań. Kom pletny egzemplarz

pocze, a aparatus reagentiorum , o ile wogóle znaj­
duje się w  aptece, to tylko w takim  stanie, w  jakim  
pozostawił go po raz ostatni inspektor farm aceutycz­
ny, k tóry zresztą rzadko do aptek zagląda.

Ustawodawstwo farm aceutyczne jest ogromnie 
rozmaite, bo we wszystkich 14 prowincjach państw a 
obowiązują oddzielne regulaminy. W ładze odnoszą 
się do aptek z przesadną liberalnością, tak  że przy­
gniatająca większość przepisów pozostaje m artw ą li­
terą. Rozmówca mój oświadczył mi, że gdyby istnie­
jące przepisy były należycie respektowane, farm a­
cja argentyńska mogłaby stanowić wzór dla całego 
świata, dziś jednak sytuacja jest bodaj krańcowo prze­
ciwna. Jedną z zasadniczych przyczyn tego stanu 
rzeczy jest ogromna ilość aptek, przeważnie bowiem 
1 apteka przypada na 2000 mieszkańców. W Buenos 
Aires obowiązuje zasada,.że w promieniu 200 m. nie 
wolno urucham iać nowej apteki, n ik t jednak ogra­
niczenia tego nie stosuje i często w tym  promieniu 
bywa ich 3 lub 4. Tak samo staraniem  organizacji 
farmacéuticos zaczęto w niektórych prowincjach 
wprowadzać ograniczenia dowolnych transakcji ap­
tekami, zastrzegając prawo kupna tylko dla dyplo­
mowanych aptekarzy. Zasada ta  ma jednak małe 
szanse rozszerzenia się na cały kraj, gdyż dyplomo­
wani farmaceuci, w ojujący dla dobra zdrowia pub­
licznego • przeciw w ykonyw aniu recept przez niefa­
chowych idoneos, sami ich często w  swych aptekach 
zatrudniają, rzadko tylko ich pracę kontrolując. Tak 
więc w  przeważającej części obszaru państwa, mię­
dzy innym i i w  stolicy, właścicielem apteki może 
być każdy, m ający po tem u ochotę i dość zasobów 
pieniężnych na jej kupno, byle tylko zatrudniał kie­
rownika, k tóry  ponosi za czynności apteki odpowie­
dzialność. Zarząd ten jest jednak praw ie stale tylko 
form alny, w  niczym się więc do podniesienia pozio­
mu zawodu nie przyczynia. Zresztą i toczące się w 
łonie zawodu walki, niezależnie od konkurencji mię-

Zielnika Falm ierza posiada Biblioteka Ossolińskich 
we Lwowie.

W szystkie wymienione wyżej „herbarze“, od sło­
wa łacińskiego herba — trawa, ziele pochodzące ■— 
wbrew swemu tytułow i nie stanowią jednak zielni­
ków, podręczników botaniki we właściwym tego 
słowa znaczeniu, obok bowiem roślin przeważnie 
zresztą leczniczych, poświęcały one również wiele 
miejsca przepisom gospodarskim, sekretom  kuchen­
nym, zabiegom „kosmetycznym“, podawały recepty 
na sporządzanie leków i sposoby używania ich i ze 
szczególnym upodobaniem przytaczały gusła, w ie­
rzenia i podania przywiązane do cudownych właści­
wości danej rośliny, wypadki niezwykłych uzdro­
wień itd.

Takie dzieła zawierające, jak  widać, przedziwny 
zbiór wiadomości z zakresu botaniki, zoologii, m edy­
cyny, gospodarstwa i to zarówno sztuki kulinarnej, 
jak  rolnictw a i hodowli bydła itd., a uzupełniane 
gęsto przyczynkami historycznym i i geograficznymi, 
stanow iły nieocenioną wprost encyklopedię podręcz­
ną, cieszącą się ogromnym powodzeniem w swoim 
czasie, bardzo rozpowszechnioną, a odgrywającą 
ważną rolę w życiu domowym dawnych dworów 
polskich.

S. M.
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dzy aptekami, rozgrywki między właścicielami dy­
plomowanymi, a będącymi w większości właścicie­
lami - pomocnikami lub też całkiem  niefachowymi, 
specjalnej harm onii i ładu do zawodu nie w prow a­
dza, abstrahując już od walki klasowej pracodaw­
ców z pracownikami. W ojują wszyscy przeciw wszy­
stkim  i wyniki z tego są dla całego zawodu smutne...

Kwestia godzin pracy, podobnie zresztą jak  i płac 
personelu, jest zupełnie niezorganizowana i dowolna. 
Płace swego czasu dość wysokie, uległy stopniowemu 
obniżeniu i dziś są na ogół bardzo niskie, ściśle nie 
udało mi się ich określić, rzadko jednak przekracza­
ją  kwotę 200 pesów arg. w  stolicy, wyższe są natom iast 
na prowincji, szczególnie dalszej. Czas pracy określony 
ustaw ą 8 godzin rzadko bywa przestrzegany, zazwy­
czaj trw a bowiem 10, z w yjątkiem  większych aptek, 
gdzie stosowane byw ają rozm aite systemy. Apteki 
otw iera się o godz. 8 a zamyka w lecie o 21, w  zimie 
zaś o 20-ej, w południe przeważna część aptek za­
m ykana jest na 2 godziny. W niedzielę pracują ty l­
ko apteki dyżurujące, według ułożonego przez za­
rząd m iasta rozkładu, tak  samo zresztą jak  w. sobo­
tę popołudniu od godz. 13-ej. Dyżury te byw ają na- 
ogół przestrzegane, w przeciw ieństwie do nocnych, 
w których panuje nieopisany chaos: wiele aptek 
uchyla się od pełnienia dyżurów nocnych, wiele peł­
ni je „nadobowiązkowo“ stale. Ponieważ jednak roz­
porządzenie zarządu m iasta jest wyraźne i nakazu­
je zamknięcie drzwi aptekom  nie m ającym  dyżuru 
(sprawa ta  jest przestrzegana i grozi karą), niektó­
rzy więc chętni do pracy aptekarze radzą sobie w 
ten sposób, że rzeczywiście zam ykają drzwi, by roz­
porządzeniu stało się zadość, ekspediują natom iast 
wszystko przez m ałe lub większe okienko, umieszczo­
ne w żaluzji względnie oknie. Pociąga to oczywiście 
za sobą dłuższe zatrudnienie personelu, bo i tu  prze­
cież panowie właściciele aptek służą chętnie publicz­
ności ze wszystkich sił... swych pracowników.

W kwestii doprowadzonej do absurdu dowolno­
ści w  określaniu cen leków są teraz czynione pewne 
starania, m ające na celu uniemożliwienie licytacji 
in minus. Pew na grupa dyplomowanych aptekarzy 
dąży do w ydania wytycznych cen dla rozm aitych 
postaci leków, do których m a się dodawać ceny uży­
tych surowców, byłoby to więc coś odpowiadające­
go naszej taksie laborum, z tą  różnicą, że oznaczone 
ceny, m iałyby być nietylko maksymalne, lecz zara­
zem minimalne; mówi się też o wyznaczeniu z urzę­
du detalicznych cen specyfików. Najciekawsze jed­
nak w tej sprawie jest to, że przeciw tym  staraniom, 
które już podobno w najbliższym czasie m ają być 
uwieńczone wniesieniem projektu  ustaw y do parla­
mentu, w ystępują zawzięcie liczni aptekarze, oba- 
wiąjący się odebrania im możliwości konkurowania. 
To też projekt, podobno mile widziany przez w ła­
dze, nie ma wielkich szans powodzenia; niezależnie 
zresztą od jego uchwalenia rozmiłowani w konku­
rencji aptekarze już znaleźli sposób obejścia dopiero 
się mającej ukazać ustawy: zapowiadają, że będą
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stosować narzucone im ceny, n ik t im  jednak zabro­
nić nie może dawania publiczności podarków; na cóż 
więc zdałaby się reglam entacja cen, skoro konku­
rencję, choć w odmienny sposób stosować się będzie 
nadal? Zresztą dawanie klijentom  podarków, też nie 
stanowiłoby nowości, gdyż szlachetny ten zwyczaj 
stosują już niektóre apteki, można otrzymać m ydeł­
ko lub inne artyku ły  kosmetyczno - toaletowe, nie­
rzadko też słodycze lub zabawki...

Mój rozmówca widzi jedyny sposób dla uregulo­
wania stosunków w zawodzie w  swej pięknej idei 
uspołecznienia aptek, spraw a ta  jednak w ydaje mi 
się zbyt trudną do przeprowadzenia, obawiam się 
więc, że dzisiejszy niski poziom naszego zawodu w 
tym  kraju , utrzym a się niestety długi jeszcze czas. 
Ideały wprawdzie, które przyśw iecają tem u plano­
wi, jak  udostępnienie taniego czy bezpłatnego leku, 
jak  i pomocy lekarskiej, szerokim w arstw om  ludności 
ubogiej, podobnie jak  dziś korzystającej z bezpłatnej 
nauki w  szkołach, są bezsprzecznie piękne i wznio­
słe; ci jednak  którzy plany te zwalczają, w szczegól­
ności przem ysł farm aceutyczny, czerpiący ogromne 
zyski z takiej w łaśnie sytuacji, nie k ieru ją się tak  
pięknym i zasadami, m ają za to znacznie większe 
wpływy, niż nasze nieliczne pięknoduchy. W ątpię 
też, by w łaśnie A rgentyna m iała być tą, k tóra za­
prowadziłaby ten  nowy sposób zaopatryw ania swej 
ludności w leki, tym  bardziej, że wiele wzoruje się 
tu taj na Ameryce Półn., gdzie stosunki zawodowe 
nie są podobno lepsze. To są już jednak moje oso­
biste przypuszczenia, którym i oczywiście nie po­
dzieliłem się z moim uprzejm ym  informatorem , nie 
chcąc potęgować jego przygnębienia...

Na m arginesie mojego powyższego „wywiadu“, 
jak i poprzednio opisanych moich spostrzeżeń na 
tem at tutejszych stosunków zawodowych, chciał­
bym  wspomnieć o wrażeniach, jakie odnoszę,. po­
równując stosunki panujące w aptekarstw ie ar­
gentyńskim, z naszymi. Obserwując tu taj skutki 
roznam iętnionej walki konkurencyjnej między ap­
tekami, mimowoli przychodzi mi na m yśl obawa, 
czy też ten sm utny stan naszego zawodu nie jest 
obrazem tego, co czeka naszą farm ację, jeśli coś w 
dziś stosowanych system ach „handlowych“ nie ule­
gnie szybkiej zmianie. Dziwnie się trochę złożyło, 
że ja właśnie, który  tak  często i zawzięcie występo­
wałem  na łam ach Kroniki p r z e c i w  s t o s o w a ­
n i u  n i e e t y c z n e j  k o n k u r e n c j i  m i ę d z y  
a p t e k a m i  w  P o l s c e ,  mam teraz okazję prze­
konać się tu ta j, jak  w yglądają jej skutki. Niechajże 
więc moje sm utne spostrzeżenia na tem at sytuacji ap- 
tekarstw a w Argentynie, będą jakgdyby dalszym .cią­
giem mych artykułów  z przed kilku jeszcze miesięcy. 
Rad byłbym  bardzo, gdyby przeczytali je niektórzy 
panowie właściciele aptek w  Polsce, tak  nam iętnie lu­
bujący się w konkurencji, może to więcej przemówi­
łoby im do przekonania, jako opis istniejących fak­
tów, skoro nie zdołały ich przekonać moje, nie wiele 
odbiegające od tej sm utnej rzeczywistości, przew idy­
wania...

KRONIKA FARMACEUTYCZNA

Pamiętajmy, że rozwój polskiego przemysłu chem . - farm aceutycznego  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  u t r w a l e n i a  w i e l k o ś c i  i p o t ę g i  P a ń s t w a !
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XX-LECIE ZD O B YC IA  NIEPODLEGŁOŚCI
Pracownicy! Polski ruch pracowniczy, walcząc o najżywotniejsze interesy świata pracy, jako 

siły społecznej, która buduje potęgę państwa, wystąpić pragnie w  dniu 11 listopada 1938 roku i uczcić 
godną manifestacją dwudziestą rocznicę zdobytej niepodległości, aby dać wyraz uczuciom rzetelnego 
patriotyzmu ogółu pracowników Polski.

Manifestacja nasza stać się musi dowodem, że polski ruch pracowniczy stanowi istotną siłę mo­
ralną opartą o pierwiastki głębokich idei społeczno-państwowych i zrozumienia roli, jaką pracownik 
spełniać w życiu Polski powinien.

Nasze wystąpienie stać się musi dalszym ogniwem konsolidacji warstwy pracowniczej, zacieś­
nić węzły wzajemnej solidarności i wykazać swą wartość dla życia społecznego naszego państwa.

Dlatego wystąpienie w  rocznicę zdobytej niepodległości musi być poparte czynem i ofiarą.
Czyn nasz i ofiara mieć będzie znaczenie symboliczne, jako przypomnienie bohaterskich walk, 

które minione pokolenia toczyły pod sztandarem wolności i niepodległości narodu i jako dowód czci 
dla Wielkiego Budowniczego Państwa Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Łącząc się w  tej wspólnej intencji, podpisane związki pracowników państwowych, samorządo­
wych i prywatnych postanowiły jednomyślną uchwałą powołać do życia Pracowniczy Komitet Ucz­
czenia Dwudziestolecia Zdobytej Niepodległości i wezwać wszystkich pracowników do złożenia ofiar, 
które w  dwóch trzecich przeznaczone będą na zasilenie Funduszu Obrony Narodowej, a w  jednej trze­
ciej na rzecz budowy szkół powszechnych na wsi.

Koleżanki i koledzy! Zwracamy się do was z gorącym apelem o solidarne poparcie inicjatywy 
komitetu i złożenie ofiar, których wysokość i sposób uiszczenia podają komunikaty i odezwy związ­
ków. Dajmy dowód społeczeństwu, że nie tylko walka o nasze słuszne prawa tworzy więź organizacyjną 
polskiego ruchu pracowniczego, ale przede wszystkim  ideowa postawa wobec najlepszych tradycyj 
i najdonioślejszych potrzeb Rzeczypospolitej, które naszą wytężoną pracą, jak i skromną ofiarą prag­
niemy zaspokoić. Wierzymy, że spośród członków naszych organizacyj nikogo nie zabraknie. Wierzy­
my, że koleżanki i koledzy, pozostający jeszcze poza szeregami naszych związków, poprą wysiłki ko­
mitetu. Wierzymy, że nasza manifestacja wypadnie tak jednolicie, jak powinien występować zawsze 
polski ruch pracowniczy.

P R A C O W N IC Z Y  K O M IT E T  U C ZC ZE N IA  D W U D Z IE ST O L E C IA  Z D O B Y T E J  N IE P O D LE G ŁO ŚC I.
W yd z ia ł w ykan-w czy: M arian  Jó ze fko w ic z  —  p rzew odn iczący  k o m ite tu  oraz p rzew o d n i­

czący C en tra lnej K o m is ji P orozum iew aw cze j Z w ią zkó w  P racow niczych , Z y g m u n t F edorow icz 
(Z w . Z aw . Prac. B a n k o w y c h ), W ik to r  K o śc iń sk i (Z w . Prac. S ka rb .) , S tan isław  K w ia tk o w sk i  
(Zw . N aucz. P o lsk .) , M ieczysław  O rla ń sk i (Z r z . Z w . Z aw . Prac. M ie jsk .) , A n to n i P acho lczyk  
(Z w . Z aw . Prac. Sam orz. Ter.) i W acław  S ia d a k  (Z w . Z aw . M aszyn is tów  ko lej, w  Polsce) —■ 
w ice-przew odn iczący , S ta n is ła w  S a sim  (Z w . Zaw . Prac. In s ty t. U bezp. Społ.) —  sekre ta rz  
genera lny, Jó ze f S ta w ia rsk i (S to w . U rzędn. P aństw .) —  sekre ta rz , C zesław  T y k w iń s k i  
(Z w . Prac. Poczt., Telegr. i  T e le f.)  — ska rb n ik , Z y g m u n t C ieszyń sk i (Z w . U rzędnik. K o le j.) —• 
zast. ska rb n ika  oraz S ta n is ław  C ichow icz (Z w . Zaw . Prac. In s t. U bezp. S p o ł.) , K a zim ierz  G u t­
k o w sk i (Z rzesz. Prac. B. G. K .) , S te fa n  G acki (sekre ta rz  gen. U nii Z. Z . P. U .), F ranciszek F i- 
l ip sk i (Z w . Z aw . Prac. Sam orz. T e ry t.) , F eliks Ja rzęb o w sk i (Z rz. Z w . Z aw . Prac. M ie jsk .) , Jan  
L e h e d o w ic z . (Z w .-Z a w . Prac. U m ysł. A d m . W o jsk .) , S ta n isła w  M a jk o w sk i (Z w . Z aw . Prac. 
H andl., P rzem . i B iu ro w .), J. P odgórski (Z w . N iższ. Prac. Poczt., Telegr. i  T e le f.) , W ita lis  R y n -  
k iew icz  (Z w . Prac. T e le tech n .) , Jan  Z górsk i (Z w . S to w . Prac. Sam . W o jew . w  P o zn a n iu ), E. S iep -  
racka  (Z w . Farm ac. P racow n .), Ignacy  Z im ostrad  (Z w . N iższ. F u n kc j. P a ń stw .) , —  członkow ie.

P len u m  ko m ite tu :
■Z ram ien ia  M ięd zyzw ią zko w eg o  K o m ite tu  P racow ników  P a ństw ow ych : Z y g m u n t N ow ick i

—  p rezes ZN P ., T adeusz H a m u liń sk i —  prezes ZU K ., E d m u n d  M ieroszew icz  — prezes SU P., 
M arcin  G ałęsk i —  prezes ZN F P . i  M araszk iew icz  —  prezes Z P U A W .;

z  ram ien ia  U nii Z w ią zkó w  Z aw o d o w ych  P racow ników  U m ysłow ych : Je rzy  T ręb iń sk i  — 
prezes Z Z P IU S ., L u d w ik  M acie jew sk i —  prezes Pol. Z w . Prac. P rzem ., B iur. i H anfll. w  K a ­
tow icach, S te fa n  R u śn ik iew ic z  za prezesa  Z . Z . L eśn ikó w , E ugen iusz B e lsk i  —  prezes Z. Z . Prac. 
B ank., T adeusz W o yn o w sk i —  prezes Z . Z . Prac. Spółdz., W ło d zim ierz  G runw ald  — prezes Z. Z. 
Prac. P rzem . i H andl. w  Sosnow cu, Jó ze f B arylło  —  prezes Z w . Prac. H andl., P rzem . i B iur., 
S ta n isław  J ę d rze je w sk i  —-■ prezes Z. Z . Prac. U bezp., Jan  W ło d zim ierz  L gock i — prezes Z w . 
K sięgow ych , K aro l K a w ęck i  —  prezes Z rz. prac. B a n k u  Pol., S te fa n  R d za n ek  —  prezes Z . Z. 
F arm aceutów ; S tan isław  M acie jow sk i —  prezes Z . Z . Prac. P rzem . C ukr., C zesław  G ra jko w sk i
—  prezes Z. Z. Prac. P. Z. U. W . T adeusz S ik o r sk i  —  prezes Zrz. Prac. P a ń stw o w ych  B a n kó w  
R oln., A d a m  N eb e lsk i —  prezes Z rz. Urz. B . G. K ., inż. Jó ze f Ś li fir sk i —  prezes Z rz. Prac. P. 
M. T., K a zim ierz  Ja ro szew sk i —  prezes Z . Z . Prac. P rzem . N aft. w  B orysław iu , H e n ry k  W łos- 
ko w icz  —  p rezes Z w . Prac. N o taria tu  i H ipo tek i, Ignacy  K u lik o w sk i  —  prezes Z. Z. M u zykó w , 
Jan  J a rć zyń sk i —  prezes Z . Z . M ajstr. P rzem . M etal., S. M ik la szew ska  —  p rezes Z w . K ob ie t 
P racuj, w  H and lu  i  B iurow ., W ładysław  Sza ła sny  —  prezes Z w . Urz. P ry  w . w  B ie lsku , S te fa n  
Ś p iżew sk i —  prezes Z w . Prac. U m ysł, w  H andl. i P rzem . P oznań, W . K a łu żn y  —  prezes Zw . 
Z aw . H andlow ców  P o lsk ich  w  Łodzi, P io tr N o w a ko w sk i —  prezes O góln .-Zaw od. Z w . Prac. 
U m ysł. L w ó w , F. T agow sk i —  prezes Z w . M ajstrów  Fabr. Łódź;

z r a m ie n ia '  ra/dy naczelnej Z w ią zkó w  P racow ników  Sam orządow ych: B ohdan  B ed ersk i  — 
prezes Z w . S tow . Prac. Sam orz. W o jew . w  P oznaniu .
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P r z y c z y n y

Pod powyższym tytułem  d ruku ją  „Wiadomości 
Farm .“ w Nr. 32 artykuł p. Anasiewicza Hieronima, 
delegata P. P. T. F. Poznań (właściciela apteki w 
Szubinie — przyp. red.), poświęcony brakow i mło­
dych sił farm aceutycznych.

Uchwała ostatniego zjazdu P. P. T. F. domagała 
się przyjm owania na studia farm aceutyczne w ięk­
szej, aniżeli dotychczas liczby słuchaczów, m otyw u­
jąc to brakiem  dostatecznego dopływu młodych fa­
chowców do aptekarstw a, a zwłaszcza do aptek pro- 
wincj onalnych.

Szanowny autor zabrał głos w  tej sprawie, pod­
chodząc jednak do tego zagadnienia z innej strony. 
Uważa mianowicie, że brak  młodego narybku fa r­
maceutycznego może się katastrofalnie odbić w w y­
padku wojny, gdyż przy większym zapotrzebowaniu 
przez Min. Spraw W ojskowych nie będzie mogła być 
obsłużona ani cywilna ludność, ani też wojsko. A u­
tor przytoczył dalej znany fak t bohaterskiego prze­
ciwstawienia się w  czasie w ojny farm aceutów  fran ­
cuskich znacznie liczebniejszej potędze chemików 
niemieckich i tym  uzasadnia zwiększenie dopływu 
m łodych sił farm aceutycznych.

Obecny rzekom y brak  farm aceutów  autor okre­
śla w  ten sposób: „Tak się dziwnie złożyło, iż brak  
farm aceutów dał się odczuć w katastrofalny sposób 
w  cztery lata po wejściu rozporządzenia o sposobie 
•wydawania leków przez Ubezpieczalnie Społeczne 
poza aptekam i (Dz. U. R. P. Nr. 103, poz. 814 z dn.
31. XII. 1933 r.) Czy to dziwny zbieg okoliczności, 
czy też przyczyna, a w  cztery lata  odrazu i skutek? 
Studia uniwersyteckie trw ają  norm alnie cztery la­
ta, a więc spadek studentów nastąpił z chwilą uka­
zania się wyżej wspomnianego rozporządzenia. A 
więc przyczyna i skutek. Pocóż się bezskutecznie 
kształcić w  zawodzie farm aceutycznym , nie mając 
pewności, czy najbliższe ju tro  nie przyniesie pozba­
wienia m nie zawodu jak  i chleba? Czy ju tro  nie za­
stąpi m nie pielęgniarka Ubezpieczalni Społecznej 
lub też woźny? A przecież takie wypadki są“.

Słowem — zdołaliśmy zaobserwować, iż pp. w ła­
ścicielom aptek przybył ostatnio, nowy kłopot a m ia­
nowicie produkować młode siły farmaceutyczne. 
Troska p. Anasiewicza jest dość osobliwa. Rzeczywi­
ście, w czasie ew. wojny, tak  nam, jak  i naszym 
przeciwnikom, grozi niebezpieczeństwo, ale dlacze­
go groza niebezpieczeństwa m a spaść akurat na bar­
ki przyszłych młodych sił farm aceutycznych? Oba­
wiam się, czy pod tym  ujęciem  spraw y nie k ry je  się 
chęć fabrykow ania młodego narybku, k tóry  m iałby 
służyć do obsługi aptek zwłaszcza prowincjonalnych, 
które nie mogąc się pogodzić z płaceniem odpowied­
nich uposażeń fachowemu personelowi, wciąż je­
szcze narzucają płace, które kom prom itują zawód ap­
tekarski.

Dlaczego to p. Anasiewicz nie wspom niał o roli, 
jaką m ają odegrać w  przyszłej wojnie apteki i ich 
właściciele, lecz położył nacisk na zwiększenie licz­
by samych pracowników, którzy m ają się stać bo­
hateram i przyszłej wojny.

Nie jestem  jasnowidzem, lecz nie w ydaje mi się, 
by wojna m iała nastąpić w najbliższym  czasie. Cóż 
mieliby więc począć młodzi farm aceuci po ukończe­
niu uniwersytetów, gdyby te zechciały przystoso-

i s k u t k i

wać przyjm owanie słuchaczy na studia w myśl ży­
czeń p. Anasiewicza.

Pom ysł niezbyt fortunny. Uważam więc, że lepiej 
przejść nad nim  do porządku dziennego.

Doprawdy, kilka razy przeczytałem  przytoczony 
tu  powyżej ustęp p. Anasiewicza i nie mogłem zro­
zumieć przyczyny i skutków obecnego „katastrofal­
nego“ b raku  fachowców. W ynika bowiem z niego, że 
spadek studentów  nastąpił z chwilą ukazania się 
rozporządzenia o w ydaw aniu leków przez Ubezpie- 
czalnie poza aptekami, na t. zw. punktach rozdziel­
czych.

Mogę Szan. A utora upewnić, że uniw ersytety pol­
skie są w prost zawalone podaniam i o przyjęcie na 
studia i rok rocznie spora ilość kandydatów  nie mo­
że się dostać na nie. O żadnym więc spadku nie mo­
że być mowy. W Polsce obowiązują ustawy, które 
wyraźnie określają praw a farm aceutów, dziwnym 
przeto w ydaje się rzekoma obawa o zastąpieniu fa­
chowca przez pielęgniarkę lub woźnego.

Autor słusznie uważa, że poco kształcić się w za­
wodzie farm aceutycznym , nie m ając pewności, czy 
najbliższe ju tro  nie przyniesie pozbawienia zawo­
dowca chleba. Dlaczego za tym  domaga się produ­
kowania nowych sił?

Rzeczywiście sytuacja farm aceuty pracownika 
przedstaw ia się nieszczególnie. Przyczyną tego nie 
są jednak punkty  rozdawnictwa leków, k tóre rzecz 
prosta, nie powinny istnieć, lecz fatalny stan zatrud­
niania personelu farm aceutycznego w aptekach pro­
wincjonalnych.

Pocóż się rzeczywiście kształcić w zawodzie ap­
tekarskim , skoro po ukończeniu studiów m agister 
farm acji nie może dostać więcej, jak  100 — 120 zł. 
miesięcznie za często nieokreślone godziny pracy, to 
jest mniej, jak  zwykły niew ykwalifikow any robot­
nik za 8-godzinny dzień pracy.

Nasz farm aceutyczny rynek pracy jest bardzo 
ciasny. Mamy w Polsce 2.288 aptek, w czym 2090 
publicznych, k tóre posiadają stały  personel, zresztą 
b. często wspomagany w pracy fachowej przez n a j­
bliższą rodzinę właściciela apteki bądź przez wdowę 
sukcesorkę. Przem ysł farm aceutyczny zatrudnia nie­
wielki procent farm aceutów, liczba których jest rów ­
nież mniej więcej stała. Innych możliwości zatrud­
nienia farm aceutów jest niewiele, chyba że w innych 
zawodach...

Cyfra aptek w Polsce zwiększa się b. powoli. W 
ciągu ostatnich 7 lat przybyło 250 aptek, co rocznie 
przeciętnie w yraża się cyfrą około 3.5 aptek,

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że rocznie kończy 
studia około 150 nowych fachowców, należy postawić 
sobie pytanie, gdzież są te możliwości większej, czyli 
już masowej produkcji młodych sił? Wszak nie sztu­
ką jest fabrykować fachowców, lecz tysiąckroć w ięk­
szą sztuką jest dać im znośne w arunki bytowania. 
Jak  zdołaliśmy dotąd zaobserwować, jedyną stroną 
zainteresowaną w masowej produkcji nowych sił sta­
li się właściciele aptek, olbrzymia większość których 
w ytworzyła takie w arunki bytow ania pracownikom 
w swych aptekach, że wprost dziwić się należy, dla­
czego i tak  spauperyzowanych pracowników chcą 
jeszcze bardziej pogrążyć w ich ciężkiej sytuacji.
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W arunki pracy farm aceuty w aptece prowincjo­
nalnej przekraczają wszelkie możliwości wysiłku 
ludzkiego, nie mówiąc już o możliwościach ku ltu ra l­
nego życia, udzielania się pracy społecznej czy prze­
bywania w gronie najbliższej rodziny.

Mamy w Polsce ustawę pracy, mamy oprócz tego 
w yjaśnienie Sądu Najwyższego, zabraniające nawet 
za zgodą pracownika zatrudniać go ponad ustaw o­
wą ilość godzin pracy, co oczywista zawiera cechy 
przestępstwa, cóż, kiedy jednak apteki pod tym  
względem mają, jak  do tej pory, jakiś bliżej nieo­
kreślony przywilej w postaci obarczania pracą ko­
legi - pracownika naw et 24 godziny na dobę.

Różne przedsiębiorstwa i zakłady pracy są obo­
wiązane do wywieszania specjalnych obwieszczeń, 
które w wyraźny sposób głoszą kardynalne zasady 
pracy, należałoby pomyśleć za tym, czy by nie zobo­
wiązać do tego aptek. Apteki są coprawda insty tu ­
cjami użyteczności publicznej, muszą być otw arte 
dłużej od innych przedsiębiorstw, nie znaczy to jed­
nak, by mogły łamać obowiązujące ustawy. Są inne 
przedsiębiorstwa użyteczności publicznej, jak  koleje, 
tram w aje i tp., lecz w arunki pracy wszędzie są do­
stosowane do wymogów ustawy.

Jak  można się żalić na brak  fachowców, jeżeli 
się zgłasza wolną posadę na skandalicznych w arun­
kach pracy i płacy. Że posad takich nie chcą p ra­
cownicy obejmować, tem u nie należy się dziwić, ale 
nie można tego nazywać brakiem  fachowców.

Ostatnio byłem  świadkiem rozmowy jednego 
z właścicieli aptek prowincjonalnych z pracow ni­
kiem, którego chciał zaangażować do swej apteki 
na posadę. Właściciel bez żadnych skrupułów oświad­
czył pracownikowi, że nie przepracuje się zbytnio, 
gdyż na miejscu jest siła techniczna, dobrze obezna­
na z czynnościami apteki, k tóra m u będzie pomagać...

N ikt nie zaprzeczy, że w arunki zatrudniania per­
sonelu farmaceutycznego przez apteki prow incjonal­
ne są uregulowane. Ustalanie w arunków  pracy 
i płacy przy angażowaniu farm aceutów do przezna­
czonych im w lwiej części warsztatów pracy, urąga 
wszelkim dobrym obyczajom i jest wciąż jeszcze in-

Niepożqdany

W ielu z nas pamięta, jak  jeszcze przed kilkuna­
stu laty  zatrudniano pracowników w aptekach w iel­
komiejskich bez zmiany po 12—14 godzin na do­
bę, nie zawsze dając im przerw ę obiadową; po cało-, 
dziennej uciążliwej pracy „błogim“ wypoczynkiem 
był dla nich „zajęczy“ sen na kanapce w dyżurce. 
Niektórzy pracownicy nie w ynajm ow ali sobie miesz­
kań, bo pocóż? ■— z apteki w dzień nie wychodzili, 
w nocy ■— dyżurowali. Szereg lat trw ała  uciążliwa 
walka, zanim udało się pracownikom wprowadzić 
drugą zmianę, w większości aptek w  miastach. W ła­
ściciele aptek długo nie mogli się z tym  „przewro­
tem “ pogodzić i wszelkimi siłami starali się u trzy­
mać „stary system “. Czas jednak ,rob i swoje. Pano­
wie aptekarze , przeboleli cios i wobec stanowczej 
postawy zorganizowanych pracowników przeważnie 
pogodzili się z tym. Jednak, właściciele aptek pro­
wincjonalnych, korzystając z trudności, na jakie 
napotykają pracownicy w zorganizowaniu się, do

dywidualnym  i dowolnym narzuceniem  ze strony pp. 
właścicieli aptek. Obce sta ją  się tu  wszelkie ustawy 
i przepisy.

Ten wyzysk pracy na terenie aptek pryw atnych 
trw a nie od dziś, to prawda, ale nadszedł czas naj­
wyższy, aby z nim  skończyć. Biorąc bowiem rzecz 
choćby tylko na zdrowy rozsądek, nie można zrozu­
mieć, dlaczego apteki oddalone o kilka czy kilkana­
ście m inut jazdy koleją od W arszawy, a więc tyle, 
ile jeździ się tram w ajem  w W arszawie do pracy, 
z reguły zatrudniały pracowników 14 godzin dzien­
nie przy jakichś „2 półdniówkach“ wolnych od p ra ­
cy w tygodniu, gdy w W arszawie praca w ciągu te ­
go samego dnia wykonyw ana jest przez 2 zmiany 
pracowników.

Na ten  tem at m usim y pisać jak  najwięcej. M u­
simy wykazać to zło, które dźwiga na swych b a r­
kach połowa naszych koleżanek i kolegów dla tego 
tylko, że ich pracodawcy przyjęli wygodny dla sie­
bie system  wyręczania się pracownikami w ciągu 
całej doby.

Nie pozwólmy, by usiłowano wmówić w nas, że 
jest nas za mało. Jeżeli, pracownicy nie chcą obej­
mować całego szeregu posad w aptekach prowincjo­
nalnych, to tylko dlatego, że w arunki pracy są w 
nich niemożliwe.

Sprawa uregulowania w arunków  pracy i płacy 
w aptekach na terenie całego k raju  dojrzała już od 
dawna. Na ostatnim  zjeździe' delegatów Z. Z. F. P. 
sprawie tej poświęcono wiele czasu i wyniesiono 
jednom yślną uchwałę, domagającą się zawarcia ra ­
mowego układu pracy, k tóry  obejmowałby wszyst­
kie apteki w  Polsce i regulował całokształt zagad­
nień związanych z zatrudnieniem  personelu facho­
wego.

Pam iętajm y więc, że przed farm aceutam i p ra­
cownikami leży wdzięczne pole do działania nad 
uregulowaniem  w arunków  pracy i płacy w aptekach. 
Pam iętajm y też i o tym, że takie w arunki będziemy 
mieć, jakie sobie sami wywalczymy.

Walczak

konserwatyzm

dzisiejszego dnia zatrudniają ich bez zmiany przez 
cały dzień. •

Pracownicy aptek w m iastach nie poprzestali na 
tym. Walcząc w dalszym ciągu o całkowite unor­
mowanie pracy — na dwie zmiany, zażądali wpro­
wadzenia kolejnych nocnych dyżurów. Znów upły­
nęło szereg lat a spraw a ta  co najwyżej w połowie 
została uregulowana. Pam iętam , jak  jeszcze w r. 
1933 w wojewódzkim mieście na kresach wschod­
nich, gdzie było wówczas pięć aptek, napróżno je ­
den z. pracodawców, rozumiejących potrzeby p ra ­
cownika, proponował swym kolegom — aptekarzom  
zaprowadzić kolejne dyżury w nocy. Jeden z pozo­
stałych zgodził się chętnie i popierał wniosek pro­
jektodawcy, trzej inni — nie zgodzili się. W ynajdy­
wali różne powody, które mogły stanąć na przesz­
kodzie ku temu, na uwagę zaś szczególnie zasługu­
je  argum ent podany przez „opozycję“, że tylko w 
jednej aptece znajdował się tlen, względy hum ani-
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tarne wobec cierpiącej ludzkości nie zezwalają na 
pozbawienie tej apteki dyżuru nocnego, a skoro dy­
żury nie mogą objąć wszystkich aptek — projekt 
musi upaść. „Poczciwcy“ przekonani tym  argum en­
tem  postanowili niezwłocznie zaopatrzyć swoje apte­
ki w butle z tlenem. Tymczasem wypadek zrządził, 
że już po kilku dniach zapotrzebowano tlen  dla 
ciężko chorego i wówczas przekonano się, że ten 
„przekonywujący“ argum ent był tylko sprytnym  
w ykrętem  dla uniknięcia zawarcia niepożądanej dla 
niektórych panów, umowy.

W krótce po tym  energicznie zajął się spraw ą 
dyżurów nocnych w tym  mieście — inspektor fa r­
maceutyczny. Zwołał natychm iast wszystkich apte­
karzy na konferencję i nie wiem, czy należy przypi­
sać to respektowi, jakim  go otaczano, czy innym  
względom, których nie chcę się domyślać, dość, że 
po kilku dniach dyżury nocne zostały wprowadzo­
ne. Nie trzeba chyba dodawać, z jakim  uznaniem  
wśród pracowników spotkała się realizacja hum ani­
tarnego projektu.

Dziś zagadnienie dyżurów nocnych zostało raniej 
więcej w połowie dopiero uregulowane i walka ja ­
ka się obecnie toczy na terenie niektórych m iast o 
wprowadzenie dyżurów świątecznych m a przebieg 
bardzo podobny. Tam, gdzie jest silna postawa zor­
ganizowanych pracowników, udaje się łatw iej uzy­
skać u panów aptekarzy aprobatę słusznych postula-

R u c h  Z  w

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

Na posiedzeniu Zarządu Oddziału W arszawskie­
go Z. Z. F. P. w dn. 25. VII. r. b. zostali przyjęci w 
poczet członków Związku: 1) Lipecki Ludwik, 2) 
mgr Duszyńska Maria, 3) Bazurin W italiusz, 4) Zbi- 
chorski Jan, 5) mgr Kam iński Stefan, 6) m gr Ciu- 

- rów na Jadw iga i 7) Zawadzka Zofia.
Przeniesieni zostali kol. kol.: z Oddz. Poznańskie­

g o — m gr Daszkiewicz M arian z Oddz. Piotrkow skie­
go — mgr Szukszta Franciszek, z Oddz. Lubelskie­
go — Pruchnicka Zofia i z Oddz. Bielsko-Biała — 
mgr Mościsker Paulina.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

W dniu 18 czerwca br. odbyło się W alne Zebra­
nie członków Oddziału Pomorskiego Z. Z. F. P., na 
którym , po wygłoszeniu przez kol. por. m gra Choj­
nowskiego referatu  na tem at „Ocena porównawcza 
wartości leków w formie recepturow ej i specyfików“, 
kol. przewodniczący poinformował zebranych o bie­
żących pracach w sprawie umowy zbiorowej z Okr. 
Pom. P. P. T. F. Po wstępnej konferencji u p. In ­
spektora farmaceutycznego, na której przedstawicie­
le P. P. T. F. uzgodnili z nam i konieczność współ­
pracy, mającej doprowadzić do wzajemnego zrozu­
mienia i omówili wytyczne na najbliższą przyszłość, 
Zarząd Oddziału Pom. opracował szczegółowy pro-

tów świata pracowniczego, tam  zaś, gdzie organiza­
cja szwankuje, właściciele aptek zajm ują nieustęp­
liwe stanowisko. Czas już najwyższy, ażeby pracow­
nicy — farmaceuci, którzy pokończyli te same uni­
w ersytety i m ają jednakowe kwalifikacje, mieli rów­
ne praw a bez względu na to czy pracują na prow in­
cji czy też w mieście. Radykalnie, sądzę, m ogłyby 
wpłynąć na uregulowanie zagadnienia dyżurów świą­
tecznych jak  również nocnych oraz podwójnych 
zmian, konferencje pp. Inspektorów farm aceutycz­
nych z aptekarzam i, jak to miało miejsce w  r. 1933 w 
przypadku wyżej opisanym. Czas, by usunąć juz 
do reszty stare m etody wyzysku, tym  bardziej, że 
jak  aż nadto często widzimy, właściciele aptek nie 
zawsze są w ierni swym zasadom konserw atywnym , 
gdyż np. do swoich pracowników jakoś nie mogą się 
przyzwyczaić i zbyt często zdarza się, że wym aw ia­
ją  im posady lub stw arzają takie warunki, że p ra ­
cownik sam zmuszony jest odejść, nieraz po k ilku­
nastu  latach pracy w jednej aptece. Tym należy tłu ­
maczyć w dużym stopniu zapotrzebowanie na tanie 
— młode siły i' usilne starania panów aptekarzy o 
zwiększenie dopływu do zawodu — młodej gene­
racji.

Zbyt rażąca jest różnica między „konserwatyz­
m em “ pp. aptekarzy z jednej, a „postępem“ z d ru ­
giej strony.

K. J.

i q z kc w y

jek t układu zbiorowego pracy, k tóry  przesłał Okr. 
Pom. P. P. T. F. z prośbą o wypowiedzenie się i na­
wiązanie pertraktacyj. Term in wyznaczony na odpo­
wiedź m inął w dniu 1 czerwca, odpowiedzi jednak 
na nasze pismo nie otrzymaliśmy. Wobec tego ze­
brani polecili Zarządowi przekazać spraw ę Inspek­
torowi z prośbą o spowodowanie wspólnej konferen­
cji. W wolnych wnioskach uchwalono opodatkować 
się w wysokości ustalonej przez C. K. P. Zw. Pr. 
z okazji XX-lecia Odzyskania Niepodległości.

Hs Ąt Ąt

Nawiązując do układu zbiorowego pracy Zarząd 
zawiadamia członków Oddziału Pomorskiego, że P re ­
zes Okręgu Pomorskiego P. P. T. F„ p. m gr Chylew­
ski z Grudziądza obiecał w rozmowie z kol. Prze­
wodniczącym, że jeszcze w  lipcu, po zebraniu P. P. 
T. F., udzieli nam  odpowiedzi. Wobec wykazania 
chęci do polubownego załatw ienia spraw y Zarząd 
w strzym ał się z oddaniem spraw y Inspektorowi 
Pracy. Jednakże mimo obietnic, do dnia 1 sierpnia 
nie doczekaliśmy się załatwienia, co Zarząd zmuszo­
ny był przyjąć za wyraźny brak  chęci dobrowolne­
go nawiązania pertraktacyj, w  w yniku czego skiero­
w ał sprawę do Okręgowego Inspektora Pracy z odpo­
wiednim wyjaśnieniem  i prośbą o spowodowanie 
wspólnej konferencji, co niew ątpliw ie pchnie spra­
wę na nowe tory, niezależne już od poglądów nie­
których pp. właścicieli aptek.

Koledzy, w płacajcie regularnie składki członkowskie do Związku!
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P r z e g I q  d p r a s y

C e l o w o ś ć  r o z s y ł a n i a  p r z e z  w y t w ó r ­
n i e  l e k a r z o m  t z w.  p r ó b e k  l e k a r s k i c h .  
Dr Franciszek Witaszek. (Nowiny Społ. Lek.).

Z agadn ien ie  „p róbek  lek a rsk ic h “ ro zp a try w ać  m ożna 
z różnych  pu n k tó w  w idzenia , np.: a) sta tystycznego ,b ) gos­
podarczego, ć) konku rency jnego , d ) etycznego (sic!) ltp. 
Je s tem  p rzekonany , że zagadn ien ie  to  in te re su je  żyw o także  
w ytw órców  i fa rm aceu tó w  i że także  oni zabiorą głos w  tej 
sp raw ie, aby  je  w szechstronn ie  rozśw ietlić  i postaw ić jasno . 
Z a jm ę się ty m  zagadn ien iem  z p u n k tu  w idzen ia  sta ty sty cz ­
nego.

Czy lek a rz  o trzym ujący  „p róbkę  le k a rsk ą “ je s t w  s ta ­
n ie  n a  podstaw ie  zastosow ania je j u  chorego stw ierdz ić  
je j sku teczność lu b  choćby n aw e t w  p rzyb liżen iu  zo rien to ­
w ać się co do je j p rzydatności?  Z aznaczam  ,że za „p róbkę 
le k a rsk ą “ uw ażam  najczęśc ie j przez w y tw ó rn ię  lu b  dom y 
hand low e p rzy słan e  lekarstw o , środek  o p a tru n k o w y  itp ., w  
na jm n ie jszy m  opakow an iu . Otóż ju ż  teo re tyczn ie  m ożna 
udow odnić, że lek a rz  n ie  je s t w  stan ie  ocenić skuteczność 
lek a rstw a . Z dany  on je s t najczęściej n a  su b iek ty w n ą  ocenę 
d z ia łan ia  lek a rs tw a , n ie  posiada jąc  dok ład n y ch  p rzy rządów  
d la  oceny ob iek tyw nej tego dzia łan ia . L ek arz  b ad a  np . ja -  
łow ość ca tg u tu  w  ten  sposób, że obserw uje, czy ra n a  szyta 
c a tgu tem  rop ie je , czy też goi się p e r  p rim am . M etoda b y ­
ła b y  n iew ą tp liw ie  bez zarzu tu , gdyby  lek a rz  zb ad ą ł n a j ­
m nie j w  te n  sposób 500 przypadków . A le i w ted y  m ia łby  
ty lko  odpow iedź n a  to, że w  500 p rzy p ad k ach  szy tych  a a -  
nym  ca tgu tem  n ie  m ia ł rop ien ia . N ie m ia łby  p ra w a  tw ie r­
dzić o ty m  catgucie, że je s t •jałowy. D ośw iadczenie p rzep ro ­
w adzone n a  500 p rzy p ad k ach  ca tgu tem  n ie ja ło w y m  m ogło­
by  dać podobny  w ynik , je ś li w eźm iem y pod uw agę, że do 
go jen ia  r a n  p e r  p rim am  n ie  p o trzeba  ca tg u tu  ja łow ego  a ty l­
ko ca tg u tu  pozbaw ionego zarazków  ropotw órczyeh .

D alej b ra k  lekarzow i odpow iedniej ilości spostrzega­
nych  p rzypadków . U stró j ludzk i, jak o  n a jb a rd z ie j skom pli­
kow any  u s tró j żyw y, zależny  je s t w  sw ym  is tn ien iu  od ty ­
lu  p rzyczyn  przypadkow ych , że ty lko  w ie lka  liczba obser- 
w acyj je s t w  s tan ie  u su n ąć  te  p rzyczyny  p rzypadkow e na 
p la n  dalszy  a pozw olić w ystąp ić  w y raźn ie  p rzyczynie zasad ­
niczej. N a podstaw ie  obliczeń i w ie lk ie j ilości dośw iadczeń 
k o n tro ln y ch  stw ierdzono , że dopiero  500 p rzy p ad k ó w  je s t 
w  stan ie  ta k  u w y p u k lić  p rzyczynę zasadniczą, że p raw d o ­
podobieństw o je j będzie w iększe od p raw dopodob ieństw a  
b łędu . Je ś li w eźm iem y pod  uw agę to, że d la  p raw id łow ości 
w y n ik u  trzeb a  rów nocześn ie  p rzep row adzić  500 dośw iad­
czeń k o n tro ln y ch  p rzy  pom ocy dotychczasow ego leczenia, 
w ted y  stw ierdzić  m usim y, że lek a rz  p rak ty czn y  n ie  je s t w  
stan ie  p rzeprow adzić  n aw e t p rzyb liżonej k o n tro li „p róbk i 
le k a rsk ie j“ .

Te dw a pow ody, m oże n a jw ażn ie jsze , 1) n iem ożliw ość 
przep row adzen ia  ob iek tyw nej k o n tro li oraz 2) n iedosta teczna  
ilość obserw ow anych  p rzy p ad k ó w  z góry  p rzesądza  n iece- 
lo w o ść  rozsy łan ia  „p ró b ek  le k a rsk ic h “. Leki, p rzesy łane  
lekarzom , najw yże j m ogą ich  zorien tow ać o w yglądzie , fo r­

m ie opakow an ia ,sm aku  itp., n igdy  na to m ias t n ie  b ędą  m o­
gły służyć do ocenien ia  ich w artości.

Z apy tać  z ko le i należy, w  ja k i sposób lekarz  m a się 
p rzekonać o w arto śc i lek a rs tw a  tzw . specyfiku , n ie raz  b a r ­
dzo dobrego i użytecznego? Czy za p o dstaw ę do oceny m a 
służyć m u  p ro sp ek t w y tw órn i, k tó ra  s iłą  rzeczy  będzie  swój 
p re p a ra t chw aliła?  Nie! G ra  je s t za  pow ażna. S taw k ą  je s t 
przecież n ie raz  życie pac jen ta . N ie pow inn iśm y  n igdy  w ziąć 
do rę k i lek a rs tw a  odpow iednio skontro low anego . K on tro lę  
pow inny  przeprow adzić  k lin ik i un iw ersy teck ie , k tó re  d y s­
p o n u ją  i odpow iednim i sposobam i ob iek tyw nej k o n tro li i 
odpow iednią  ilością m a te r ia łu  obserw acyjnego.

* Otóż tu  spo tykam y  się z rzeczą baridpo p rz y k rą  i b o ­
lesną. B ad an iam i k lin icznym i poszczycić się m ogą p rzede  
w szystk im  p re p a ra ty  w y rab ian e  przez firm y  n ie  n a  k ra j o-, 
w ym  o p arte  kap ita le . W ynik i b ad ań  w ydaw ane  są  przez 
k lin ik i zagran iczne. Za m ało  m am  danych , aby  odpow iedzieć 
n a  py tan ie , dlaczego się ta k  dzieje, a te  dane, k tó re  m am , 
są  ta k  jed n o stro n n ie  sm utne, że n ie  chce m i się w ierzyć, 
aby  by ły  pow szechne. B yłoby dobrze, żeby zagadnien ie  to 
po ruszy ł k toś, k to  m a n a  ty m  po lu  w iększe dośw iadczenie,

Mgr JAN GĄSECKI
Dyrektor Mokotowskiej Fabryki Chemiczno - Farma­
ceutycznej A. Gąsecki i Synowie S. A. w  W-wie, za­
rządzeniem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Nr. 
310 — odznaczony został ZŁOTYM KRZYŻEM ZA­
SŁUGI za zasługi położone na polu pracy zawodowej 

i społecznej.
Z okazji odznaczenia redakcja „Kroniki Farmaceu­
tycznej“ składa P. Dyrektorowi Mgrowi J. Gąseckie- 

rau najserdeczniejsze gratulacje.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 8-my TOM
PIERW SZEJ PO LSKIEJ EN CYKLO PED II FARM ACEU TYCZN EJ

D-ra L. Rzqdkowskiego, nakładem Leona M iko ła ja  i W awrzyńca M isiaków i S-ki, Sp. z. o. o. w Poznaniu, 
ul. Babińskiego 3, obejm ujqcej wszystkie dziedziny w iedzy farm aceutycznej i nauk jej pokrewnych.

Każdy z PP. Farmaceutów W  in teresie własnym pow inien natychmiast zaprenum erować to dzieło.
Cena tomu w pięknej opraw ie  zł. 25 ; na życzenie p łatne w ratach miesięcznych.

P rzed staw icie l: A . H A R A B U R D A ,  W arszaw a , Ż uraw ia 19 m. 30, te l. 9-23-99
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a nasze k lin ik i p ow inny  w spólnym  w ysiłk iem  p rzystąp ić  do 
usun ięc ia  z ry n k u  p re p a ra tó w  bezw artośc iow ych  oraz do 
w skazan ia  n a  p re p a ra ty  pełnow artościow e. L ek arze  n a to ­
m ias t w in n i w ystąp ić  w spóln ie  p rzeciw  n iece low em u roz­
sy łan iu  przez firm y  „p róbek  le k a rsk ic h “, k tó re  n a ra ż a ją  
f irm y  n a  n iep o trzeb n y  w y d a tek  a  lek a rzy  n a  n iesłuszne  n ie ­
raz  posądzenia. Z resz tą  k to  w ie, czy n ie raz  n ie  słuszne, lecz 
to  już m oże być tem atem  osobnego a rty k u łu .

F a r m a c e u c i  w p r z e  m y ś l ę  F a r m  a- 
c e u  t y c z n y m, (Farm acja Współczesna).

Z daw ało  b y  się rzeczą zrozum ia łą  i logiczną, że przed,e 
w szystk im  w  przem yśle  fa rm aceu ty czn y m  zn a jd ą  z a tru d ­
n ien ie  im ienn icy  - fa rm aceuci. N ie m ów im y tu ta j w y łącz­
nie, bo w e w szechstronnych  dzia łach  p rzem ysłu  fa rm a c e u ­
tycznego napew no  znajdz ie  się m ie jsce  i d la  chem ików , 
p rzeciw ko  czem u n ik t n ie  oponuje , a le  m am y  p raw o  do­
m ag an ia  się, ab y  p rzem ysł fa rm aceu ty czn y  n ie  p o m ija ł te n ­
den cy jn ie  fa rm aceu tó w  i n ie  angażow ał n a  m iejsce, gdzie 
z pow odzeniem  m oże być zastosow ana w iedza n a b y ta  przez 
fa rm aceu tó w  - chem ików . F a k ty  ta k ie  n ie s te ty  m a ją  je d n a k  
m iejsca... P rzeciw ko  tem u  m usim y  zapro testow ać. P rzem ysł, 
k tó ry  w yszedł z zaw odu farm aceu tycznego  i d la  tego zaw o­
du  p racu je , m a  obow iązek z a tru d n ia n ia  fa rm aceu tó w . Tego 
dom aga się z w a rta  i jed n o lita  op in ia  zaw odow a O gran icze­
n ie  te re n u  p racy  d la  fa rm aceu tó w  w  p rzem yśle  fa rm a c e u ­
tycznym  je s t sprzeczne z  dążen iam i zaw odu  i godzi w  jego 
s ta n  posiadan ia . F irm y  fa rm aceu ty czn e  u p ra w ia ją c e  tego 
ro d za ju  po litykę , pow inny  pam ię tać  że ścisła w spó łp raca  
z zaw odem  farm aceu ty czn y m  je s t kon iecznym  w aru n k iem  
ich  ek spansji. F a rm aceu ta  w  przem yśle  n a  znanym  m u  te ­
ren ie  p racy  je s t cennym  czynnikiem .

D ow odem  tego m oże posłużyć p raca  w  p rzem yśle  f a r ­
m aceu tów  fran cu sk ich . J . S.

Jedyny  po lsk i  p r e p a r a t
A m m onium  sulfo - bitum inicum

BITUOL
d o  r e c e p t u r y .  

Ma ż ą d a n ie  PP. A ptek arzy  

w y sy ła m y  b ezp ła tn e  próbki.

Chemiczno -  farm aceutyczae  zakłady przemysłowo handlowe

A S M  I D Â R Sp. z o. o.
W arszaw a, G rzybow ska 88

W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A  
K u p n a ,  S p r z e d a ż y  i D z i e r ż a w  A p t e k

p r z y  Z w .  l a w .  F a r m , - P r a c .

W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  1 3 8  m.  8,  1 e I .  5 2 3 - 1 8
PO ŁO W Ę A P T E K I sp rzedam y  w  W arszaw ie  o obrocie 

całości 100 tys. zł. za 70 tys. zł. p rzy  w płacie  go tów ką około 
60 tys. zł.

A PT E K A  W  CEN TRU M  W A RSZA W Y  do sp rzedan ia , 
cena  200 tys. zł. D la osoby energ icznej, m ożliw ość rozw oju  
pew na.

A PT E K Ę  W IE JS K A  sprzedam y, u rządzoną  w /g now ej 
F arm ak o p ei. O sada le tn iskow a, 2000 m ieszkańców , p rzy  k o ­
lei. O b ró t 18 tys. zł., cena n ieosta teczna  30 tys. zł.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  w  okolicy W arszaw y o obrocie 1500 
zł. m iesięczn ie  w ydzierżaw im y pom ocnikow i p rzy  w płacie  
k a u c ji 3 tys. zł. O sada liczy 4 tys. m ieszk. lek a rz  n a  m iejscu ,

W M IEŚC IE  PO W IA TO W Y M  pod W arszaw ą , sp rzed a­
m y  ap tek ę  o obrocie 60 tys. zł. C ena 90 tys. zł. p rzy  w płacie  
go tów ką około 70 tyś. zł. N a m iejscu  12 lek a rzy  p ra k ty k u ­
jących .

PO ŁO W Ę A P T E K I sp rzedam y w  w iększym  m ieście na  
K resach  W sch. za 30 tys. zł. p rzy  w p łacie  25 tys. zł. go­
tów ką.

1/4 CZĘŚĆ W IĘ K SZ E J A P T E K I w  W arszaw ie sp rzed a­
m y  za cenę 75 tys. zł. R ów nież m oże być, jak o  lo k a ta  k a ­
p ita łu  bez pracy .

O K A ZY JN IE  M AM Y DO S P R Z E D A N IA , ap tek ę  w  oko­

licy  "W arszaw y za  25 tys. zł. L ek a rz  n a  m iejscu , ta rg i ra z  w  
tygodn iu . M iasteczko liczy  4 tys. ludności.

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  w  Łodzi o obrocie 3800 zł. 
m ieś. C ena szacunkow a n ieos ta teczna  70 tys. zł. W ysokość 
kom ornego 140 zł. m ies.

A PT E K Ę  W IE JS K Ą  z dom em  sprzedam y  w  osadzie, 
liczącej 2 tys. m ieszk., o b ró t 10 tys. zł., cena 12,500 zł. C e­
n a  dom u m urow anego  8 tys. zł. m oże być sp rzed an a  ap te -  
k a  bez dom u.

SPR ZED A M Y  A P T E K Ę  Z DOM EM  w  w oj. lubelsk im  
o obrocie 23 tys. zł. za 35 tys. zł. p rzy  w płacie  około 30 tys. 
zł. A p tek a  je s t p laców ką dochodow ą, gdyż m a m a łe  w y ­
datk i.

PO ŁO W Ę A P T E K I SPR ZED A M Y  w  m ieście p rzy  k o ­
lei. O b ró t całości 70 tys. zł. C ena za połow ę 40 tys. zł.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  Z DOM EM  okazy jn ie  sprzedam y, 
go tów ką w ym agane  15 tys. zł. O sada 2500 m ieszk., ta rg i raz  
w  tygodniu .

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  w  boga te j okolicy w oj. w o łyń ­
skiego. M iasto liczy 4 tys. m ieszkańców , 3 lekarzy , 2 fe l­
czerów , sąd, re je n t, 3 kościoły, 2 szkoły zaw odow e i 2 pow ­
szechne, n a jb liższa  ap tek a  w  p ro m ien iu  15 km . O bró t a p ­
te k i około 60 tys. zł., cena 75 tys. zł.
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H P  . HARTUJE MIĘŚNIE i NERWY
u / i

umjysUyuJy/rri l  fisiycamjywb
¡zfyAwMxai sity, sd/yUiDŚć do jn/oocy  ̂
l  ż a jJ w ź j j ś ć  u /m m j s I l u .

L IQ U ID . F l a k o n  15 cm.*.

P U L V IS . S ło ik  10 g . p r o s z k u

N ie m o w lę to m  i m a ły m  d z ie c io m  
5 - 1 0  k ro p .  2  * d z ie n n ie  p o  j e d z e n i u .

i lu b  0 ,5  -  1 g  p r o s z k u ,  
d z ie n n ie  p o  j e d z e n i u .

NOW A TA K SA  A PTE K A R SK A .

W num erze  58 D zienn ika  U staw  z d n ia  11 sie rp n ia  r. b. 
zostało ogłoszone rozporządzen ie  M in istra  O pieki Społecznej 
z d n ia  24 czerw ca 1038 r . o o k reś lan iu  cen ap tecznych  (tak sa  
a p te k a rsk a ) .

N ow a tak sa  w ejdzie  w  życie  z dn iem  10 w rześn ia  r. b.
Z aw ie ra  ona szereg  zm ian . M ianow icie, op racow any  zo­

s ta ł specja ln ie  za łączn ik  (n r  5), k tó ry  zaw iera  128 p rzep i­
sów  jednosta jnego  p rzy rząd zan ia  p re p a ra tó w  galenow ych, 
k tó re  n ie  zostały  zam ieszczone w  F a rm ak o p e i P o lsk iej.

Z ałączn ik  4 zaw iera  sp ec ja ln y  lekosp is d la  ubogich  t. zw. 
„P harm acopoea  p ro  p au p ere ', k tó ry  poda je  73 recep ty  o u s ta ­
lonej cenie danego  lek u  (d<  ̂ 20 do 80 g r .) . N a recep tach  tych  
w in ien  być p odany  dok ład n y  ad res  chorego oraz zaw ierać 
nap is: „P harm acopoea  p ro  p a u p e re “ .

T ak sa  lab o ru m  w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  została zm n ie j­
szona, w  n iek tó ry ch  zaś, ja k  za n a p a ry  i odw ary , k tó re  w  
zw iązku  z w y m agan iam i F arm akope i, w y m ag a ją  dłuższych 
czynności, zo stała  podw yższona.

W PIS Y  NA ST U D IA  FA RM A C EU TY C ZN E

W pisy n a  S tu d ia  F a rm aceu ty czn e  n a  O ddziale  F a rm a ­
ceutycznym  U niw . Jag ie llońsk iego  w  r. szk. 1938/9 rozpocz­
n ą  się 12 w rześn ia . Ze w zględu  n a  b ra k  m iejsc  w  p raco w ­
niach , w  k tó ry ch  od b y w ają  się ćw iczenia p rzep isane  d la  
słuchaczy  fa rm ac ji, p rz y ję ta  będzie ja k  corocznie, ty lko

ogran iczona ilość kan d y d a tó w ; dośw iadczenie la t po p rzed ­
n ich  uczy, że ilość zgłoszeń przew yższa k ilk ak ro tn ie  ilość 
m iejsc, sto jących  do rozporządzen ia . D latego p rzy jm ow ać 
się będzie  ty lko  k an d y d a tó w  z na jlep szym i k w a lif ik a c ja ­
m i i na jw iększym i up raw n ien iam i, ze szczególnym  uw zględ­
n ien iem  pochodzących z Z achodn ie j M ałopolski i p rzy leg ­
łych  je j części R zeczypospolitej.

P rag n ący  się zapisać n a  I r. s tud iów  w in n i w nieść p o ­
d an ia  do D yrekcji O ddziału  F arm aceu tycznego  U. J . ( in ­
s ty tu t C hem iczny U. J., K raków , u l. O lszew skiego 2) w  
czasie od 1 do 10 w rześn ia , za łączając  1) m e try k ę  u rodze­
n ia , 2) św iadectw o do jrzałośc i (w  o ry g in a le ), a  jeże li w  
n im  n ie  m a postępu  z języ k a  łacińskiego, to  rów nież św ia­
dectw o z tego p rzedm io tu  w  zak res ie  g im naz jum  ośm iokla­
sowego, 3) w ypełn ioną  k a r tę  in d y w id u a ln ą  (fo rm u larz  
m ożna o trzym ać w  sek re ta riac ie  D y rek c ji Oddz. F arm .

D y rek to r Oddp. F arm . n ie  p rzy jm u je  w  sp raw ach  p rz y ­
jęc ia  an i nikogo osobiście an i żadnych  w staw ien n ic tw  ze 
stro n y  osób trzecich . Po rozstrzygn ięc iu  podań  przez  K o­
m isję  F a rm aceu ty czn ą  lis ta  p rzy ję ty ch  zostan ie  po d an a  do 
w iadom ości n a  tab licy  w  gm achu  In s ty tu tu  C hem icznego.“

ODZNACZENIE.

M gr T a d e u s z  C z a j k o w s k i ,  in sp ek to r fa rm aceu ­
tyczny w  N ow ogródku  zosta ł odznaczony zło tym  krzyżem  za ­
sług i za zasług i n a  po lu  p racy  społecznej.
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N OW A A PTE K A .
W  d n iu  3 s ie rp n ia  r . b . zo stała  o tw a rta  ap te k a  przez  kol, 

P rzem y sław a Św idersk iego  w  W i e r z b n i k u ,  w o j. K ie ­
leckie.

Z ra c j i  o tw arc ia  w łasnej p laców k i zaw odow ej, sk ła d a ­
m y  kol. P . Ś w idersk iem u, w ie lo le tn iem u  członkow i O ddzia­
łu  W arszaw skiego Z. Z. F . P., serdeczne g ra tu lac je .

K O N K U R SY  NA NOW E A PT E K I.
W N r. 164 M onito ra  Polskiego z d n ia  21 lipca  r. b. 

U rząd  W ojew ódzki W arszaw sk i ogłosił k o n k u rs  n a  ap tek ę  
pub liczną  w R a d o ś c i ,  po w . w arszaw skiego .

* * *
W  połow ie s ie rp n ia  r . b. ukazało  się w  ' P om orsk im  

D zienn iku  W ojew ódzkim  obw ieszczenie k o n k u rsu  n a  o tw a r­
cie a p te k i w  T o r u n i u  z re jo n em  n a  B ydgoskim  P rzed - 
m ieśsciu.

. PO ZB A W IE N IE  PR A W A  W Y K O N Y W A N IA  ZAW ODU 
A P T E K A R SK IE G O .

M in isterstw o  O piek i Społecznej zaw iadam ia , że a p te ­
k a rz  J a n  G aw eł, zam ieszkały  w  G rójcu , p row om ocnym  w y ­
rok iem  Sąd.u O kręgow ego w  W arszaw ie  z d n ia  30 k w ie tn ia  
1936 r. N r IV. S. K . 33/36 zosta ł skazany  n a  u tr a tę  p raw a  
w y k onyw an ia  zaw odu  ap tek a rsk ieg o  n a  p rzeciąg  la t  trzech, 
t. j. do d n ia  22 g ru d n ia  1939 r . w łącznie.

W  SPR A W IE  N A B Y W A N IA  TERM OM ETRÓW  
PO C H O D Z EN IA  K RA JO W EG O .

O kóln ik  N r 10/38 M in istra  O piek i Społecznej z d n ia  18 
lu tego  1938 r., n r  14/10-8, do P an ó w  w ojew odów , K om isa­
rza  rz ą d u  n a  m . st. W arszaw ę, d y rek to ró w  i k ie row n ików  
zak ładów  pod leg łych  oraz in s ty tu cy j ubezpieczeń  społecz­
nych.

W obec u ru ch o m ien ia  k ra jo w e j p ro d u k c ji te rm o m etró w  
lek a rsk ich  i chem icznych, odpow iada jących  w szelk im  w y ­
m agan iom  pod  w zględem  jakości, zarządzam , co n a s tęp u je :

P ań stw o w e zak ład y  lecznicze, in s ty tu c je  badaw cze  oraz 
in s ty tu c je  ubezp ieczeń  społecznych  i ich  zak łady  pow inny  
zaopa tryw ać  się w y łącznie  w  te rm o m e try  pochodzenia  k r a ­
jow ego, stosow nie do p rzep isu  § 2 (1) rozporządzen ia  R ady  
M in istrów  z d n ia  29 styczn ia  1937 r . (Dz. U. R . P . n r  13, 
poz. 92).

P rz y  zak u p ach  te rm o m etró w  należy  w ym agać dow odu 
ich pochodzenia, gdyż spo tyka  się częstokroć n a  ry n k u  te r ­
m om etry  opatrzone znak iem  k ra jow ego  kupca , lecz w y p ro ­
dukow ane  za g ran icą .

P roszę  P anów  o w y d an ie  stosow nych poleceń. N adto  
P an ó w  W ojew odów  (kom isarza  rząd u  n a  m . st. W arszaw ę) 
p roszę o zlecenie społecznym  zak ładom  opiekuńczym , by 
n ab y w ały  rów nież ty lko  te rm o m etry  k ra jow e.

STO SO W A N IE NOW EGO SPO SO B U  LECZN ICZEG O .

M edycyna ro b i w ie lk ie  postępy . Je s te śm y  ciągle św iad ­
kam i now ych p ró b  i eksperym en tów .

Zachodzi je d n a k  py tan ie , ja k  m a się zachow ać lek a rz  
w  stosunku  do chorego, w zględem  k tó rego  m a zastosow ać 
now y środek  leczniczy? Zw łaszcza, je ś li chodzi tu  o now y 
sposób, m ało w ypróbow any , k tó rego  sk u tek  je s t w ątp liw y , 
a sam  środek  m oże spow odow ać pow ażniejsze zabu rzen ia  
i rozstró j zdrow ia, trw a ją c y  przez czas dłuższy? Czy w y ­
sta rczy  ogólnikow e w spom nien ie  chorem u, iż będzie  stoso­
w an y  now y środek  leczniczy?

R o zp a tru jąc  pow ództw o o szkody i s t ra ty  przeciw ko le ­
karzow i, k tó ry  zastosow ał w obec chorego k u ra c ję  ip e ry tem

—  sąd  najw yższy  orzekł, iż obow iązk iem  lek a rza  je s t d o ­
k ład n ie  po in fo rm ow ać p ac je n ta , iż będzie  zastosow any n o ­
w y środek  leczniczy, ja k ie  b ęd ą  o b jaw y  k u ra c j i  oraz, że 
sk u tek  je s t w ą tp liw y . L ek arz  w in ien , zdan iem  sądu, stoso­
w ać się do przepisów , o m aw ia jących  konieczność up rzed ze­
n ia  chorego p rzed  dokonan iem  zabiegu ' ch irurg icznego .

D opiero  w ów czas będzie  lek a rz  poza w szelką  Odpowie­
dzialnością  cyw ilną. (K . W .)

ZA K O Ń C ZEN IE I K U R SU  D LA  D ZIA ŁA C ZY  
ZW IĄ ZK O W Y CH .

W  dn. od 1 do 14 r. b . odbył się w  B ukow in ie  T a trz a ń ­
skiej pod Z akopanem  I K u rs  W ak acy jn y  d la  dz iałaczy  p r a ­
cow niczych zw iązków  zaw odow ych, zo rgan izow any  przez 
U nię  Z. Z. P . U. N a k u rs  zapisało  się 82 osoby, p rzyby ło  
zaś i  p rzesłuchało  k u rs  52 uczestn ików .

Z 'p o śró d  członków  naszego Z w iązku  u dz ia ł w  k u rs ie  
w zięło 4 kolegów .

N IE  W OLNO ZA TR U D N IA Ć  PRACO W NIK ÓW  
PO N A D  NORM Ę.

P lag a  godzin ponadi norm ę, czyli nad liczbow ych  k w it­
n ie  nadal, m im o w ysiłków  czynników  m ia ro d a jn y ch , no i 
w yroków  in s tan cy j sądow ych.

G odzi się tu  w y jaśn ić , że w ed ług  orzeczeń S ąd u  N a j­
w yższego, pozostaw ien ie  przez p racodaw cę , n a d a l w  p racy  
robo tn ików  po n o rm aln e j ilości godzin  za tru d n ien ia , choć­
b y  n aw e t za zgodą robo tn ików , (i za zw oln ien ie  ich  od 
p racy  w  inne  d n i) —  je s t sprzeczne z p rzep isam i u staw y
0 czasie p racy  w  p rzem yśle  i h an d lu ,, s tanow i p rzed łużen ie  
godzin  p racy  ponad  norm ę- u staw o w ą i zaw iera  cechy p rze ­
stępstw a, zagrożonego san k c ją  u staw y . (K . C.)

„W AŻNA PR ZY C ZY N A “ R O Z W IĄ Z A N IA  UM OW Y 
Z PR A C O W N IK IEM .

Z agadn ien ie  to, m a jąc  w ażkie  znaczenie d la  p raco d aw ­
ców, poruszone było  n ie raz  w  sądzie p racy .

O becnie w  jed n e j ze sp raw , S ąd  N ajw yższy  (11-589/37) 
o rzek ł co n as tęp u je . „W aru n ek  zaw arty  w  um ow ie o ppace, 
k tó rego  m ocą p raco w n ik  upow ażn ia  p racodaw cę do ro zw ią ­
zan ia  każdej chw ili z n im  um ow y bez w ypow iedzen ia  „w aż­
nej p rzyczyny“ —  jak o  n iezgodny z p raw em  je s t n iew ażny
1 n ie  m oże pociągać żadnych  sk u tków  ustaw odaw czych“ .

(K . C.)

UM OW A ZBIO R O W A  U BEZPIECZENIOW CÓ W .,

(I. O. P .) D n ia  14 k w ie tn ia  z a w a rty  zosta ł u k ład  m ię ­
dzy zw iązkiem  Z aw odow ym  P raco w n ik ó w  U bezpieczenio­
w ych  R. P . a  p rzedstaw ic ie lam i to w arzy stw  ubezpieczen io­
w ych. U k ład  zosta ł z a w a rty  n a  podstaw ie  orzeczen ia  a rb i­
trażow ego p. G łów nego In sp ek to ra  p ra c y  dy r. M arian a  
K lo tta .

N ajw ażn ie jsze  postanow ien ia  u k ła d u  są  n astęp u jące : 
m i n i m u m  p ł a c y  u s ta la  się w  W arszaw ie  i  G dyn i na  
zł. 200.—  d la  p racow n ików  um ysłow ych , zł. 130.—■- d la  w oź­
n y ch  i zł. 60.—  d la  gońców ; d la  p ro w in c ji zł. 150.—  d la  
p racow n ików  um ysłow ych , zł. 110.—  d la  w oźnych  i zł. 50 
d la  gońców ; p o d w y ż k i  j e d n o r a z o w e :  p racow nicy , 
k tó rzy  m a ją  uposażenie  w yższe od p łac  m in im alnych , lecz 
niższe od 200°/o ty ch  p łac, o trzy m u ją  jed n o razo w ą podw yż­
k ę  5°/o; spod te j podw yżk i w yłączen i są  ci p racow nicy , k tó ­
rzy  po d n iu  1 styczn ia  1937 r . o trzym ali in d y w id u a ln y  
aw ans, p rzek racza jący  5%  w ynag rodzen ia ; o d p r a w y :  
pracow nikom , k tó rzy  p rzep raco w ali 4 la ta : na leży  im  się
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od p raw a  poza ustaw ow ym  odszkodow aniem  w  w ysokości 
75% m iesięcznej p en sji za każdy  ro k  p racy , w szakże kw o ta  
n ie  w iększa, niż uposażen ie  p ię tnastom iesięczne; g r a t y ­
f i k a c j a :  w ysokość g ra ty fik a c ji u s ta la  się n a  połow ę
m iesięcznych  poborów , g ra ty fik a c ja  p ła tn a  je s t w  dw óch 
rów nych  ra ta c h  p rzed  św ię tam i W ielk iej N ocy i Bożego 
N arodzenia.

U k ła d  obow iązuje  od 1 k w ie tn ia  1938 r.

UMOWA ZBIO R O W A  W PR A C O W N IC Z E J 
SPÓ ŁD Z IE LN I K RED Y TO W EJ.

(I. O. P .) W dn iu  29 k w ie tn ia  rb . został podp isany  
p rzez  P racow n iczą  Spółdzieln ię  K red y to w ą  z odpow iedzia l­
nością  u d z ia łam i w  W arszaw ie z jedne j strony , a  Z w iąz­
k iem  Z aw odow ym  P racow n ików  B ankow ych  i K as Oszczę­
dności R. P . z d rug ie j stro n y  u k ład  zbiorow y, dotyczący 
p racy  i p łacy  p racow n ików  danej spółdzieln i. J e s t  to  p ie rw ­
szy u k ład  zbiorow y, zaw arty  przez Z w iązek  ze Spółdzieln ią 
K redy tow ą.

N ajw ażn ie jsze  postanow ien ia  tego u k ła d u  brzm ią: c z a s  
p r a c y :  czas p racy  w  S pó łdzie ln i w ynosi 7 godzin dz ien ­
nie, a  w  soboty  4 godziny. K ażdą  p racę  ponad  7 godzin 
dziennie  a w  soboty  p onad  4 godziny uw ażać  się będzie  za 
p racę  nadliczbow ą, za k tó rą  należy  się p racow n ikom  w y n a ­
grodzenie dodatkow e; p ł a c e :  po okresie  p róbnym  (trzy
m iesięcznym ) w ynagrodzen ie  p raco w n ik a  n ie  m oże być n iż ­
sze n iż  150.—  zł. m iesięcznie, a po u p ły w ie  ro k u  p ra c y  w  
Spółdzielni, w ynagrodzen ie  n ie  m oże być niższe n iż  zł. 200.— 
m iesięcznie. M in im um  w y nag rodzen ia  d la  w oźnych  w ynosi: 
po okresie  p ró b y  zł. 100.— , po ro k u  p racy  150.— , d la  goń­
ców  zł. 80.—  m iesięcznie; a w a n s e :  corocznie dd, d n ia  1 
styczn ia  o trzym uje  podw yżkę w ynag rodzen ia  eona j m niej 
1/3 pracow ników , podw yżka n ie  m oże być niższa n iż  zł. 
30.—  d la  p raco w n ik a  . um ysłow ego i zł. 15 d la  w oźnego; 
obow iązek p rzy zn aw an ia  podw yżk i u s ta je  po osiągnięciu  
przez dane.: > p racow nika  podw yżk i łącznej w  kw ocie zł. 150 
d la  p raoow i.ika  um ysłow ego i zł. 75.—  d la  w oźnego w  sto ­
sun k u  m iesięcznym , w zględnie po la tach  p ię tn a s tu  lub  po 
p ięc iu  podw yżkach; g r a t y f i k a c j a :  corocznie p raco w ­
nicy  o trzy m u ją  doda tek  w  w ysokości jednom iesięcznych  po­
borów . D odatek  ten  w yp łaca  się w  dw óch ró w n y ch  ra ta c h  
conajm nie j n a  tydz ień  p rz e d  św ię tam i W ielkiej Nocy i B o­
żego N arodzenia; u r l o p y :  p racow nikom  um ysłow ym ,

■ k tó rzy  p rzep raco w ali co n a jm n ie j la t dziesięć p rzys ługu je  
u rlop  w ypoczynkow y 1 m iesiąc p lus jed en  tydzień , w oźni 
i gońcy, k tó rzy  p rzep raco w ali w  S półdzieln i la t dziesięć, 
k o rzy s ta ją  z dodatkow ego u rlo p u  czterodniow ego ponad  
no rm ę ustaw ow ą; o d p r a w y :  w  raz ie  rozw iązan ia  Sto­
su n k u  n a jm u  p racy  bez w in y  p raco w n ik a  Spółdzieln ia  obo­
w iązana  jest, n ieza leżn ie  od odszkodow ania ustaw ow ego, 
w ypłacić  p racow n ikow i um ysłow em u, k tó ry  p rzep raco w ał 
w  S półdzieln i conajm nie j la t pięć, odszkodow anie d o d a tk o ­
w e w  w ysokości 60%  m iesięcznego, ostatn io  pobieranego  
w ynag rodzen ia  za każdy  cały  lub  rozpoczęty  ro k  p racy  w 
Spółdzielni.

35 M ILIONÓW  ZŁO TY CH  NA U B E Z PIE C Z E N IA  
CHOROBOW E.

W edług o s ta tn ich  danych  Z ak ład u  U bezpieczeń Społecznych 
v/ ciągu  p ierw szych  cz te rech  m iesięcy rb . udzielono ty tu łem  
św iadczeń  w  ubezpieczen iu  n a  w ypadek  choroby  n a  te ren ie  
całego k ra ju  z w y ją tk iem  obszaru  • G órnego Ś ląska ogólną 
sum ę 34.205.000 zł., z czego n a  opiekę lek a rsk ą  przypad ło
10.686.000 zł., n a  śro d k i lecznicze i pom ocnicze 5.681.000 zł., 
n a  p row adzen ie  szp ita li i zak ładów  leczniczych 9.836.000 zł., 
n a  zasiłk i p ien iężne  6.647.000 zł., n a  lecznictw o w  b ra tn ic h  
ubezp ieczaln iach  580.000 zł., n a  p ro filak ty k ę  i cele san ita rn e
775.000 zł.

Z JA Z D  SZ PITA LN IK Ó W .

D nia 2, 3, 4 paźd z ie rn ik a  ro k u  bieżącego odbędzie się 
P ierw szy  Ogólno - P o lsk i Z jazd  S zp ita ln ików  w  W arszaw ie 
z n as tęp u jący m i tem a tam i g łów nym i:

1) N aukow a, k u ltu ra ln a  i spo łeczna ro la  szp ita la ;
2) Z agadn ien ie  b u dow n ic tw a  i w yposażen ie  szp ita li;
3) P o d staw y  finansow e szpitali.
Z głoszenia p rac  p rzy jm u je  se k re ta r ia t T ow arzystw a  do 

dn ia  15 lipca  r. b., k ró tk ie  zaś streszczen ia  (do 10 w ierszy  
d ru k iem ) do d n ia  15 sie rp n ia  r . b. (ad res  se k re ta r ia tu  — 
W arszaw a, u lica  K oszykow a 37).

Z T -W A  ZW OLENNIKÓW  H O M EO PA TII.

T ow arzystw o Z w olenników  H om eopatii odbyło sw oje W alne 
Z grom adzenie  w  d n iu  29 m a ja  br. w  loka lu  w łasnym  w  W ar­
szaw ie N ow y Św iat 16. Ze sp raw ozdan ia  Z arządu  w ynika, 
że T ow arzystw o n a d a l ro zw ija  pom yślną  działalność. O p o ­
pu la ry zo w an iu  hom eopatii św iadczą zw iększone obro ty  a p ­
tek i hom eopatycznej i w zrost (o 10%) liczby chorych  le ­
czonych w  lecznicy, w  k tó re j frek w en c ja  w ynosiła  w  ro k u  
sp raw ozdaw czym  3984 pacjen tów . Z w ażn ie jszych  p o sta ­
now ień  należy  w ym ien ić  p ro je k t reo rg an izac ji o rganu  To­
w arzy stw a  „L ekarz  H om eopata“ pod  re d a k c ją  d ra  L u c ja ­
n a  D ąbrow skiego.

Z arząd  T ow arzystw a został w y b ran y  w  tym  sam ym  
sk ładzie  ja k  w  ro k u  poprzednim , z zasłużonym  prezesem  
d rem  W ładysław em  H natk iew iczem  n a  czele. S ekre tarzem  
pozostał d r  K azim ierz  G otlib , sk a rb n ik iem  — m g r A nton i 
żd ża rsk i. (A rch. M ed. B iol.).

P IE R W SZA  UM OW A  TA R Y FO W A  D LA PRACO W NIK ÓW  
U M YSŁO W YCH  W C IESZY Ń SK IM .

P raco w n icy  um ysłow i kop. „S ilesia“ w  C zechow icach 
zo rganizow ani do n ied aw n a  w  in n y m  zw iązku  p racow n ików  
um ysłow ych  p rzeszli g rem ia ln ie  do Polskiego Z w iązku  P ra ­
cow ników  P rzem ysłow ych , B iu row ych  i H and low ych  P. Z. P. 
w  K atow icach . O rgan izacja  ta , k tó rą  k ie ru je  sen a to r M a­
ciejow ski, zab ra ła  się- od razu  do zaw arcia  um ow y zb io ro ­
w ej d la  sw ych  członków  z Z ak ład am i G órniczym i „S ilesia“ 
Sp. A kc. w  C zechow icach.

Po p raw ie  całorocznych p e rtra k ta c ja c h  doszło w reszcie 
do sk u tk u  podp isan ie  um ow y zbiorow ej d la  p racow ników  
um ysłow ych, k tó ra  w eszła w  życie z m ocą od 1 lipca  1938 
roku . U m ow a ta  je s t p ie rw szą  um ow ą zb io row ą d la  p ra ­
cow ników  um ysłow ych  n a  cieszyńskiej części w o jew ództw a 
śląskiego i je s t w zorow aną n a  górnośląsk iej um ow ie ta r y ­
fow ej d la  ciężkiego p rzem ysłu . P odk reś lić  w ypada, że 
Z w iązek  P Z P  odniósł n iebyw ały  sukces, skoro jako  p ie rw ­
szy i jed y n y  p o tra fił sku teczn ie  doprow adzić  do końca  sp ra ­
w ę zaw arc ia  um ow y zbiorow ej d la  p racow n ików  um ysło ­
w ych, m im o, że n a p o ty k a ł n a  tru d n o śc i na tu ry , p raw nej, 
gdyż n a  cieszyńskiej części w o jew ództw a śląskiego n ie  obo­
w iązu je  u staw odaw stw o  zaborcze o p rzym usow ym  rozjem - 
stw ie, ja k  to m a m iejsce n a  G órnym  Śląsku.

Z w iązek  P Z P  u p a r ł  się z trudnośc iam i i p o p a rty  zo­
s ta ł w y d a tn ie  przez in sp ek to ra  p racy  w  B ielsku, pod  k tó ­
rego p rzew odn ic tw em  odbyły  się o sta tn ie  d ługo trw ałe  p e r ­
tra k ta c je  pary te tyczne .

P racow n icy  um ysłow i kop. „S ilesia“ w  C zechow icach 
docenili odpow iednio  fa k t zaw arc ia  um ow y zbiorow ej, k tó ­
ra  p rzyn io sła  im  w  przew ażnej części znaczną po p raw ę  b y ­
tu . M ianow icie n a  zeb ran iu  m iesięcznym  ko ła  P Z P  w  Cze­
chow icach odby tym  w  d n iu  10 sie rp n ia  1938 r.. uchw alili 
oni zakup ić  d la  w ojska  polskiego z w łasnych  funduszów  
ciężki k a ra b in  m aszynow y, zobow iązu jąc się złożyć n a  ten  
cel u zy sk an ą  w  m iesiącu  lipcu  1938 ro k u  p ierw szą  podw yż­
k ę  p łac.
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Z e  ś w i a t a

P O L SK A  W ŚW IETLE ZA IN TERESO W A Ń  B U ŁG A R SK IC H .

„A p tiek a rsk i P re h le d “ po d a je  w iadom ości z P o lsk i 
o w zroście u p raw y  ro ś lin  lek a rsk ic h  w  Polsce przez zw ięk ­
szenie obszaru  hodow li m ię ty , ru m ian k u , a rn ik i i innych  
ziół. W edług ty ch  dan y ch  w  r. ub ieg łym  te re n  p la n ta c ji 
ziół lek a rsk ic h  u  n as w zrósł o 490 h ek ta ró w . W w ieziono 
do P o lsk i ziół lek a rsk ic h  41500 kg. n a  sum ę 490.000 zł., a  
w yw ieziono 936.800 kg  za 1.030.000 zł.

R O S JA  SO W IECK A .

Podczas w o jn y  św iatow ej R osja  od,cięta od św ia ta  zm u­
szona b y ła  do rozpoczęcia p ro d u k c ji w łasnego jodu . O bec­
n ie  jod  się p ro d u k u je , a le  w  ilości n ie  zasp o k a ja jące j za ­
p o trzebow an ia . W  sp rzedaży  odręcznej w  R osji n iem a ch i­
n iny , rycyny , k w asu  bornego  i w ie lu  in n y ch  a rty k u łó w  
p ierw szej po trzeby . N iek tó re  lek a rs tw a , ja k  np . py ram idon , 
g lice ry n a , fenace tyna , lu m in a l m ogą być n ab y w an e  n ie  
w  ap tekach , a ty lko  w  sk ład ach  T orgsina  (h an d e l z a g ra ­
n iczn y ). W y ją tek  s tanow i ap tek a  w  K rem lu , k tó ra  je s t do ­
b rze  zaopa trzona  w e w szystko i służy  do zao p a try w an ia  
najw yższych  dy g n ita rzy  p ań stw a . C h lo ro fo rm ium  pro  narcosi 
s tanow i w  R osji rzadkość. U żyw a się do n a rk o zy  ch lo ro ­
fo rm  zw ykły  i tow arzyszą  tem u  użyciu  w y p ad k i za tru ć  ope­
ro w an y ch . T e rm o m etry  stan o w ią  rów nież  rzad k ie  z jaw i­
sko. W h a n d lu  te rm o m etró w  n iem a. P ry w a tn i lek arze  n a ­
być  ich  n ie  m ogą. W szp ita lu  m ia s ta  o ludności w ynoszą­
cej 100.000 b y w a na  cały  szp ita l 8 do 12 term om etrów . W y­
robów  gum ow ych także  b rak . R ękaw ic  gum ow ych  do o p e ra ­
c ji w y d a je  się n a  szp ita l zaledw ie k ilk a  p a r. Podczas ope­
ra c ji  p raw o  u żyw an ia  ręk aw ic  m a  ty lko  opera to r, a  asys­
ten tom  używ ać gum ow ych ręk aw ic  n ie  w olno. W ielką  rz a d ­
kość w  Sow ietach  s tan o w i m ydło . W szp ita lu  w y d a je  się 
jedno  m ydło  n a  tydzień  d la  lekarzy , perso n e lu  pom ocnicze­
go, służby  i chorych.

JU G O SŁ A W IA .

M in iste r S ocja lnej P o lity k i i Z d row ia  Publicznego  w  
Ju g o s ław ii n a  w niosek  Izby A p tek a rsk ie j w y d a ł . zakaz-- 
d rogeriom  i zastępcom  firm  zagran icznych  sp rzedaży  le k a ­
rzom  am pu łek  i specyfików  w szelkiego ro d za ju  za lecając 
zao p a try w an ie  s i ę , w  te  śro d k i w yłącznie  w  ap tekach .

B U ŁG A R IA .

J a k  po'd)aje b u łg a rsk ie  p racow nicze czasopism o „ F a r-  
m acew t“, w  d n iu  31 m a ja  b r. zosta ł zorgan izow any  O gólno- 
zaw odow y K om ite t P o jednaw czy  zaw odu ap tekarsk iego . 
W  sk ład  K om ite tu  w chodzić b ęd ą  p rzedstaw ic ie le  trzech
g ru p  zaw odow ych: w łaścicieli ap tek , p racow n ików  i za ­
tru d n io n y ch  w  przem yśle  i  h an d lu . W edług  zaw arte j um o­
wy, każd a  g ru p a  delegu je  do K om ite tu  po dw ie  osoby. C e­
lem  tego k o m ite tu  je s t uzgodnien ie  poczynać w  sp raw ach  
ogólno -  zaw odow ych. D la osiągn ięcia  tego celu  każJda 
z g ru p  zobow iązuje  się w  sp raw ach  ogólno-zaw odow ych
żadnych  w niosków  i ośw iadczeń obow iązu jących  nigdzie
n ie  składać, o ile te  w n iosk i n ie  zo staną  ro zpa trzone  i p rzy ­
jęte , jako  ogólnie obow iązujące przez cały  kom ite t. W  k o ­
m itecie  u ch w ały  m uszą zapadać  jednom yśln ie  przez trzy  
g rupy . W iększość m ajo ryzow ać jak ie jk o lw iek  g ru p y  nie

może, a le w  raz ie  n ie  u zyskan ia  w iększości n a s tą p ią  p e r ­
tr a k ta c je  i uzgodn ien ia  o p a rte  n a  w za jem n y ch  u stęp stw ach  
lub  gw aran c jach . O prócz g łów nego k o m ite tu  zostaną  zo rga­
n izow ane k o m ite ty  lo ka lne  i w ezm ą za zadan ie  rozp a trzen ie  
i u sta len ie  w spó lnych  in te resó w  i dążeń  oraz uzgodnien ie  
rozb ieżnych  poglądów  celem  op racow an ia  p ro g ram u  i no rm  
p o lityk i ogólno - zaw odow ej, w  ram ach  k tó re j każda  z o r­
g an izac ji zachow a sam odzielność. B u łgarscy  fa rm aceu c i tą  
d rogą  k onso lidac ji zaw odow ej spodziew ają  się u sunąć  b ra k i 
dotychczasow ego stan u : p au p ery zac ję , rozproszkow an ie
i podnieść b u łg a rsk ą  fa rm a c ję  w zw yż,

K O M U N I K A T

W związku z akcją podjętą przez Związek Za­
wodowy Farmaceutów Pracowników w R. P., ma­
jącą na celu dopełnienie wykształcenia zawodowego 
pomocników aptekarskich nie posiadających matur, 
Zarząd Główny Z. Z. F. P. zwraca się do wszystkich 
Koleżanek i Kolegów, pomocników aptekarskich, 
którzy pragnęli by uzupełnić swe studia, o nadesła­
nie w  terminie nieprzekraczalnym — do dnia 1 paź­
dziernika r. b. następujących danych:

1. Imię i nazwisko,
2. Data urodzenia,
3. Data wstąpienia do zawodu,
4. Data uzyskania świadectwa pomocnikowskiego,
5. Wykształcenie średnie,
6. Stosunek do służby wojskowej (stopień woj­

skowy, odznaczenia),
7. Miejsce pracy (właściciel czy pracownik),
8. Dokładny adres.
Łącznie ze zgłoszeniem kandydaci winni wpłacić 

na konto Zarządu Głównego Związku w P. K. O. Nr. 
8.491, zł. 200 (dwieście) tytułem gwarancji.

ZARZĄD GŁÓWNY Z. Z. F. P,

Z k a r t y  ż a ł o b n e j

W dniu 8 sierpnia r. b., zmarł, przeżyw­
szy lat 57

kol. F e l i k s  H r y n i e w i c z
wieloletni członek Z. Z. F. P., ostatnio 

Oddziału Warszawskiego.
C ześć Jego pam ięci!

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Z .  Z .  F .  P.
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